KALAADAKAAAARAAAARAAAARANARAA KARAAARAAAA 
ROZRYWKI pra DZIECI. 


Ме XL. 1. KwiETNIA 1827. 
NE ZZA 


I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


О ADAMIE NARUSZEWICZU. 


W ама na siebie miłą pracę, obeżnawania 
was, Dzieci lube, 2 tym naydroższym narodo+ 
wym skarbem, zimieniem i dziełami sławnićyż: 
szych i uczonych Oyczyzny naszćy mężów, chwy- 
tam okoliczność, która mi nastręcza sposobność · 
przemówienia do was, o Adamie Naruszewiczu. 
W liczbie znamienitszych Pisarzy iest on poli». 
czony, a pomniki pióra iego, są uważane iako 
pomniki chwały Literatury i ісгука Polskiego. 
Lecz o drobnych szczegółach iego życia nie wie- 
le 2 tego Wspomnienia się dowićcie; kilka 
tylko do powszechnie żnanych dozbierać zdoła* 
łam. Już minęło lat trzydzieści iak w dosyć pó. 
Тот VII. Ner XL. 11 
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źnym wieku umarł Naruszewicz; trudno więc 
o ustne o nim podania; п naszaś, gdzie dotąd nie 
nastał chwalebny zwyczay zbierania przygód lub 
trafnych stów znahomitszych ludzi; gdzie listów 
poufałych albo się nie chowa, albo 162 udzielać 
nie wypada, gdzie nareszcie nikt pamiętników 
swoich na widok publiczny nie puszcza, skoro 
minie lat przeciąg znaczny, i wymrą bliźsi krewnii 
przyiaciele Piszrza, Życieiego, rysy charakteru, 
sposobu myślenia, uczucia, cała, że tak powiem, 
istność, niemal wyłącznie w Dzielach zostaie. 
W dziełach więc Naruszewicza, szukać będę 
naywięcey szczególów o nim, а raczćy człowie- 
ka z Autorem spoię i zjednoczę. — Oby ztąd w 
tych z was, Dzieci lube, które kiedyś Autorskie 
powolanie obrać macie, powstało zawezasu to 
ważne i zbawienne przekonanie, Хе mało obcho- 
dzą Powszechność, malo więc obchodzić powin- 
ny piszących osobiste widoki; że pomiiać ma- 
ią zyski, pochlebstwa, chęć blyszczenia, a dą- 
żyć wyłącznie za rzetelnym i ogólnym pożytkiem, 
za piękną i prawdziwą s'awa; bo zaledwie Aù- 
tor oczy zamyka, ustale szmer niezasłużonych 
pochwał, kończy sią wpływ przywłaszczonćy 
wziętości, znika w otchłani zapomnienia pamięć 
wysokich związków; zostaią tylko Dzieła, zosta- 
ją na zawsze, ieśli godne tego, i same treść i 
wartość Pisarza dla potomnych przechowują. 
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Adam Naruszewicz urodził się dnia 20. Paź: 
dziernika, 1733. r. z Jerzego i Pauliny Abraha- 
mowiczownćy Naruszewiczów, łowczowstwa 
Pińskich. Rodzinę iego mało таста, ale staro 
фуша; wspominaią Dzieie Litewskie. Pierwsze 
nauki odbył w szkolach publicznych w Pińsku, 
a w piętnastym roku Życia swego, wstąpił da 
Zakonu Jezuitów. Rozpoznali wnet Przełożeni 
iakićm usposobieniem młody Zakonnik był ob: 
darzony; wysłali go przeto do Lugdunu we Fran- 
суі, gdzie było znakomite Jezuitów Koilegium; 
a potém wsparty hoynością Xięcia Kanclerza 
Czartoryskiego, zwłedził Włochy, Francyą + 
Niemcy. Tum, wydoskonaliwszy się w różnych 
umieiętnościach, powrócił do Oyczystćy ziemi; 
i naprzód został РгоГеззогат Poezyi w Akades 
mii Wileńskićy, gdyż wielkie z пода w гутог 
tworstwie miał upodobanie ; a wkrótee przenies 
siono go do Warszawy, do Kollegium Szlaćche: 
ckicy Młodzi Jezuitów. Stolica, w ówczas sie- 
dlisko wielu znakomitych Panów i świetnego 
dworu, mieszkanie Króla , Nauk miłośnika i 0: 
piekuna, była mieyscem gdzie żaden taient wżro: 
ku publicznego nie uszedł. Piękne się обује- 
ralo w ów czas przed zdatną Młodzieżą pole; 
każde szlachetne, ku dobru publicznemu usiło: 
wanie zachęcane, nagradzane było: Od nieda: 

Lód 
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wnego czasu mieszkał w Warszawie Narnsze- 
wicz, а iuź mówiono wiele o szczęśliwóćm iego 
kształceniu Młodzieży, o gruntowney nauce, o 
przyjemności dowcipu. Młody Jezuita niecelował 
wprawdzie powabną powierzchownością, tru- 
dność miał nawet w wysłowienin się, zapewne 
2 zbytecznego słów i mysli nawalu; choć słu- 
sznego wzrostu zaniedbany w ubiorze i w całym 
układzie nie uprzedzał mile, twarzy zaś swoićy 
wierny zostawił obraz w Satyrze Pochlebstwo, 
gdzie tak Malarzowi do siebie mówić każe: 

„тада, że masz nos iako gałka na kościele, 

Oczy w studni, żeś blady, dziur na twarzy wiele, 

Gębę nieco szeroką; lecz ja łacno sprawię, 

Ze twóy wszystkie portrety zagasi w Warszawie.” 

Ale iakże mało znaczą pozorne wady przy 

rzeczywistych przymiotach; zwykły nawet znikać 
zupełnie; kto kilka razy widział Naruszćwicza, 
słyszał dowcipne iego Żarty, uważał trafne zda- 
nia, poznał głęboką umieiętność i szlachetne u- 
czucia, zapominał wnet o szpetności. Хіаѓе Je- 
neral Czartoryski, stworzony do wykrywania i 
zachęcania talentów, pićrwszym był prawie, któ- 
ry pod tą rdzą rozpoznawał znakomitego Męża; 
równego prawie z Naruszewiczem wieku, równie 
łagodnych obyczajów, równie dowcipny i we- 
soły, równie nanki ceniący, wnet go polubił, a 
przedstawiając go Królowi, z należytą pochwa- 
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ła, dogodził i dobroczypnómu sercu swemu, bo | 
tym sposobem byt dalszy Zakonnika zapewnił. 
Nie zapomniał mu nigdy tćy przysługi Narusze- 
„wicz, nie raz wdzięczność swvię wyrażał w ry- 
mach, iak n. p. w tóy 1957 Odzie: 

Tyś mego szczęścia pierwszy krok, Adamiey 

Tys mi dał pićrwszy wstęp do Majęstatuu; - 

Twoie z ciemności dźwignęło mię ramie, 

Daiąc mnie poznać Monarsze i bratu; 


I że mi Pańskie otwarte podwoie , 
Jego to łaska, lecz staranie twoić. Й 


Stanisław August wkrótce Naruszewicza po- 
lubił Wesoly iego dowcip, Хаму acz czasem 
rubaszne ( zwłaszcza w oczach tak delikatnego 
smaku człowieka ) podobały mu się przecież; 
może dla samćy sprzeczności, a pewnićy dla te- 
go iż zdobiły barwą wesołości smutne nieraz 
chwile panowania Stanisława. Głęboka zaś i 
obszerna nauka zawsze była cenioną przez Kró- 
la, który umieiętności uwielbiał i lubit przesta- 
wać z uczonemi. W niedługim więc czasie Ма- 
ruszewicz stał się codziennym gościem u Króla, 
naukową iego wyrocznią; on to naywięcćy за-, 
chęcit do owych, miłych obiadów czwartko- 
wych, na które Stanislaw Angust zapraszał sła- 
wnićyszych Uczonych, on tych obiadów był 
duszą.. — Szkoda nicodźałowana, że choć iedęn 
z uczestników tego stołu wróciwszy do siebie, 


pie ząpisywał słów dowcipnych, nwag trafnych, 
zdań wytrawnych, które przy dobrym obiedzie 
i starém winie, z ust takich ludzi, w obec ta- 
kiego Króla, same się nastręczaly; nie mieliby. 
$my zapewne wtedy przyczyny zazdroszczenia 
Francyi ićy tak licznych w podobnym sposobie 
"zbiorów. — Zapewne iest ieszcze wiele osób, 
któreby ciekąwość naszą w tćy mierze zaspokoić 
mogły, ale јак mnie, znaną iest tylko iedna ztych 
pbiadów о Narnszewiczu anekdota. Jednego 
Czwariku kiedy Zgromadzenie było liczne i świe- 
tne, kiedy siedział u stolu lionarski, ów mąż 
wielki co pierwszy ośmielił się bydź mądrym 
(1) Albertrandy, który młody ieszcze inż doy- 
rzalą i niepoięta pami ;cią s!tynał, bracia Załuscy, 
troskliwi płodów Oyczystych zbieracze, Bystrzy- 
сії, sławny i zą granicą Astronom, Bokomolec 
dowcipny Pisarz pićrwszych Polskich kome- 
ду, Minasotvicz, pracowity tlómacz i Poeta, 
Krasicki, Trembecki, IVyrwicz, Autor pier- 
wszćy w iczyku Qyczystym Jeografii polityczaćy, 
į wielu innych dotąd sławnych Mężów, wszczę- 
łą się rozprawa iakinby wyrazem oyczystym i 
stosownym, nazwać często używane w czasie 
uczty do мусі: вапіа korków z butelki narzę- 


(4) Stanisław Poniatowski kazał zrołić ną cześć Konarskie- 
та medal z pięknym napisem w dwóch łacińskich sło- 
wach: gapere ausų. 
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dzie? „„Nazwiymy. ie W/yrwiczem!” zawołał 
Naruszewicz, spoglądaiic na Jeografa. — Na te 
słowa powstał śmiech wielki tém większy, Że 
Wyrwicz iak wszyscy Polacy, rad wyciągał kor- 
ki ze spleśniałych butelek... 

Ale Naruszewicz nie tylko codziennym był 
gościem u Stanisława Augusta, nie tylko obiady 
iego rozweselał, zaszczycił go on zaufaniem i 
przyiaźnią. Wywdzięczaiąc się, uczony zakon- 
nik powział ku niemu to uwielbienie iskie u- 
przey'ność, łaskawość, slodycz tego Króla, wzbu- 
dzać umiały w otaczaiących go zblizka. W tem 
zbliżeniu si, które sprawiła, że Naruszewicz 112 
nie Monarchę, ale tylko przyjaciela i łaskawcę 
widział w Stanisławie, upatrzyć można usprawie- 
dliwienie owych nieprzeliczonych i przesadzo- 
nych pochwał, któremi w Poezyach swoich go 
obsypuie; każdy dar bądź naydrobnićyszy, każ- 
de zdarzenie, kaźda rocznica Iinienin, urodzin, 
koronacyi, ozdrowienia Króla, były powodem 
do dlugich wierszy; iest w tćy obfitości dowód 
wdzięczńych uczuć Poety, ale utrudza ona Czy- 
telnika. — | 

Naruszewicz iednak lubo wielkie miał w Po- 
егуі upodobanie, nie same ićy ulotne płody niósł 
w hołdzie wdzięczności Królowi; obok mozol- 
nych zatrudnień koło ćwiczącćy się w szkołach 
Jezuickich Młodzieży, obok miłych w Zamku 


w г 
r 
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Królewskim, u XX. Czartoryskich i w pierwszych 
towarzystwach Stolicy zabawach, obok kreślenia 
różnych Pism politycznych i obywatelskich, czyn- 
ny i pracowity, upatrzył czas dopełnienia wzo- 
rowego dzićła. Dla wykonania go przyzwoicie, 
ćwiczył się on od naymłodszych lat swoich. — 
Uznaną była i iest powszechnie ta prawda, ќе 
młodzieniec do wyższćy sposobiący się Literatury, 
od zgłębienia i zamiłowania starożytnych ięzy- 
ków zaczać swóy zawód powinien. Tak uczy- 
nił Naruszewicz. Dawnych Rzymian mowa ścią- 
gnęła szczególnićy iego uwagę; zastanawiał się 
nad ićy pięknościami, przeymował się hićmi ca- 
ły. Теп zapał do obcego ięzyka, nie był mu 
bynaymnićy powodem do pogardy lub zanie- 
dbania swoiego, owszem зак każdy dobry syn 
Qyczyzny, który im więcćy doskonałości a ob- 
cych postrzega, tém żywićy pragnie podobnąż 
Rodakom przyswoić, tak on, dla tego naywię- 
сву przeymować się zdawał zaletami mowy Rzy- 
mian, ażeby mógł ićy doyrzałość i treściwość 
w ięzyk przenieść Oyczysty. Теп ięzyk starał 
się poznać gruntownie, tak przez czytanie daw- 
nych i dobrych Pisarzy, iak przez rozmyślanie 
nad nim. Mało komu równie pomyślnie ta chlu- 
þna praca się powiodła; znaiomość bowiem mo- 
wy Oyczystéy do tak wysokiego posunął sto- 
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рта, Że dziś ieszcze Pisma iego tak wierszem iak 
prozą, są wyborną szkołą dla ćwiczących się w 
ięzyku Polskim, a dokładne ich zrozumienie może 
slużyć za dowód biegłości w niin.—Gdy tak w mo- 
wie Rzymian i we własnćy, na nieiakićy do- 
skonałości stopniu się uyrzał, rozpoczął uskute- 
cznienie dawnego zamiaru, i przetlómaczył zna» 
komite wieków i narodów pochwałami Dzićła 
Tacyta (2). Wzorowy i dokładny (еп przekład, 
który zdaniem znawców, śmiało walczyć może 
o pierwszeństwo z przekładami wszystkich Eu- 
ropy narodów, w: którym zupełnie ma bydź 
oddana przenikliwa zwięzłość w wyrażeniu, i 
wyniosłość w myślach Rzymskiego Dzieiopisa, 
wydał Naruszewicz w roku 1772, i przypisał 
Królowi. W przemowie swoićy do czytelnika, 
wyłuszczaiąc pobudki iakie miał do podięcia 
іу pracy, na pićrwszym rzędzie mieści: igzyka 
rodowitego zaszczyt. „Маваппа oyczystćy mowy 
„pogarda (tak się wyraża) ztąd iedynie pochodzą- 
„ca, że swoich жар albo nie znamy, albo ich 
„nie czytamy, wprowadziła nas w to błędne 
„mniemanie, że ięzykiem rodowitym nie podo- 
(2) Tacyt Rzymianin, urodził się roku 57. ро N. C., 810. za- 


łożenia Rzymu, za panowania Nerona. Naywyższe pia- 
stuiąc urzędy, gdyż umarł Konsulem, słynął za życia z Kra- 


somówstwa, a pisma iego historyczne wieczną mu za- 
pewniły sławę. Składaią one w Polskićm tłomaczeniu 
cztery Tomy. 


Й 
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„bna tak pięknie pisać i Потастуб iak obcemi. 
„Przodkowie nasi, owszem wielu teraźnićyszych 
„zachęceni od Króla dobroczynnego, pokazali 
„iawnie, że cokolwiek ma wysokiego Кгаѕотбм- 
„stwo, zawiłego Matematyka, glębokiego Filo- 
„zofia, słodkiego Poetyka, wspaniałego Hlistorya, 
„to wszystko w naszym icęzyku, iako w nay- 
„czystszćm Źwierciedle, może się doskonale wy- 
„ksztaltiować! Wreszcie dowcipnićysza пай, 
„wszystkie umieiętności, narodu miłość, doka- 
„zalaby z czasem, nieustającą pracą, ażeby i u 
„nas nie zbywało na wszystkich wyrazach, z ia- 
„kich się teraz obce che!pią Narody. Przed 
„stem laty nie były tak chlnbne co do poloru 
„nauk, zagraniczne kraie; tlomaczenia naprzód 
„xiag wybornych, które Grecy z Rzymianami zo- 
„stawili, a рога własnego dowcipu, we wszyst- 
„kich rodzaiach nauk płody, to sprawiiy, Że się 
„ich ięzyk co do słów i wyrazów wielce pomno- 
„żył; do tego ustanowione od mądrych Kró- 
„lów Akademie do poprawy, pomnożenia, wy- 
„kształtowania i ugładzenia mowy oyczystćy, 
„dały. naukom wzrost ieszcze większy.. Му Po- 
„1асу samiśiny winni temu, że nasz ięzyk po- 
„szedł w zaniedbanie, tak dalece, Хе rzadko kto 
„dobrze onym mówi w potocznych rzeczach, 
„dopićroź pisze co powaźnego w wolnćy, czy- 


П 
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„li wiązaney mowie. Umiemy to tylko zięzyka 
„naszego, cośmy się w domu, w szczupłym bar» 
„dzo osob do nas należących, piastunek (5), 
„słażalców, albo czeladnćy prostoty obrębie na- 
„uczyli. Biorąc dalsze ćwiczenie, groźna zwie- 
„rzchoość po łacinie, choć lada iako, albo in- 
„петі obcemi iczykami mówić i pisać surowo 
„przykaznie; do tego rozmowy dziecinnemu wie- 
„kowi przyzwoite, nie wkraczaiąc w głębokie 
„nauk taiemnice, przestają na tém tylko co pło- 
wchość lub potrzeba wyrażać każe. W pale- 
„Strach Koronnych pełno dzikićy łaciny, w Li- 
„tewskich rusczyzny; Żołnierze, rzemieślnicy, 
„naywiccćy zażywaią slów obcych; celnićysi 
„biorą za сиђе obcą mową mówić, iuź przez 
„grzeczność dla znaydniących się ustawicznie 
„przy nich cndzoziemców, 112 chcąc się różnić 
„od niższych; po klasztorach osobność i mil- 
„czenie zapominać prawie ięzyka każe; rzadka 
„kto xięgi Polskie czytą, daleko bardzićy one 
„pisze, albo ie pisać umić, przygotowanym nie 
„będąc pićrwćy do pisania, czytaniem Autorów 
starożytnych, wybićraniem z nich pięknićy- 
„szych wyrazów, szykowaniem słów; iakimże 
„sposobem, możemy się popisać z umieiętnością 
»істука macierzyńskiego? Gadać umiemy, mó- 


———— m—— 


(3) Dzisby i tego nie mógł powiedzićć. 
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„wić i pisać rzadko kto z nas umić, а їо z wła. 
„зпбу iakem wyźćy powiedział winy, że sobie 
„szczególnćy папкі w wydoskonaleniu się w 
„oyczystym ięzyku przez czytanie i rozmyśla- 
„nie nie czyniemy.” — Та przemowa i praw- 
dziwie znakomite tłomaczenie Tacyta, podwoiły 
ieszcze względy Króla dla Naruszewicza, zie- 
dnały mu pochwały wszystkich znawców, wdzię. 
czność miłośników iczyka Oyczystego, i tak po- 
trzebnćy znaiomości Historyi. W rok po oglo- 
szeniu іу pracy, i właśnie gdy był zaięty kre- 
śleniem życia Karola Chodkiewicza, gdy wydał 
z rozkazu Króla wiele pism w materyach po- 
litycznych, pod ukrytćm imienićm, Naruszewicz, 
który zupełnie zaspokoiony losem i powoła- 
niem swoićmy4 nic iuż większego w Życiu, ani 
pragnął, ani się spodziewał, wielkićy doznał od. 
miany. Zakon Jezuitów zniesiony został. Nie 
tyle zapewne ile inni wspólbracia, uznał ten 
cios tlómacz Tacyta; miał też w Królu i mo. 
żnego opiekuna, temu w tym razie takie podał 
pismo. 
"Czas, со naytrwalsze obala budowy, 
A gwoli zmiennćy płonnym włada światem, 


Zwinął nakoniec szwadron Jezusowy, 
Gdziem od lat tylu prostym był żołdatem. 
Kray mi іеёг świadkiem, żem poczciwie służył, 
Nie padła na me serce żadna skaza; 
Bądź mię za pieszka kiedy Zakon użył, 
Czym grzbiet osiodłał rączego Pegaza. 
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Już wiek stargany przez twardą żołnierkę, 
W pełnym niesłusznćy reymencie ohydy, 

Przyidzie na błędną puścić poniewierkę, 
Lub dyszóć w kącie między inwalidy. 


Bez clileba kęsa, bez roli zagonu, 

Wstyd mi; lecz muszę dolę mą otwićrać, 
Оза] się Królu, z wysokiego Tronu, 

A nie day z głodu na starość umierać, 


Niech pod Twóm berłem nie będę przykładem, 
Co świat o naszych literatach plecie: 
Kładną cytrynki na stół przed obiadem, 
A gdy wycisną sok, rzucą na śmiecie. 
Póki mam siły i podołam sławie,” 
Którąś mi sprawił, Panie, twym zachętem; 


Siadam za stołem z Xiążęty na ławie, 
Każdy mię kocha, bom nie iest natrętem. 


Lecz wiek na czole piąty krzyżyk pisze, 
Febowe dziewki nie chcą bawić ze mną: 
Długo się człowiek głową nakołysze, 
Nim mu myśl zrządzą do rymu przyiemną. 


Więc gdy przestaną zgoła bywać z laty, 
A sława zniknie bez swego zasiłku; 
Niemaiąc własnćy bićdny Starzec chaty, 
Bydź mu w Szpitalu, z Poety na schyłku. 

To pismo nie było bezskuteczne; rad był 
nawet Stanisław nowćy sposobności okazania u- 
lubionemu Pisarzowi, ile go cenił i kochał. Już 
był umieścił popiersie (4) iego ze śpiżu lane, 
w sali Zamku Warszawskiego w rzędzie Pola- 


(4) Ztego Popiersia zdięty wizerunek, na czele tego Nume- 
ru umieszczony. 
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„ ków, którzy w rozmaitych czasach, byli Narodu 
swego slawa, obroną, i światłem; 104 płacąc ra- 
zem zaleglość Naddziadów Łacińskiemu wierszo- 
pisowi, i dogadzaiąc spółczesnym w uczczeniu оу, 
czystego Poety, medal (5) ztwarzą iego i Sarbiew- 
skiego bić kazał; 107 go orderami Polskiemi obda- 
rzył, ieszcze mu tytułów, urzędów i dochodów 
niedostawało. I tych nieszżczydził Król przyiaciel. 
Dał mu naprzód Probostwo Niemenczyńskie, zro- 
bit go Koadjntorem Biskupstwa Smoleńskiego, đa- 
16у Pisarzem W. X. Litewskiego, Sekretarzem 
Rady nieustaiacćy, Biskupem Emaudzkim, nare- 
szcie Smoleńskim. Ale pomimo tych wszystkich 
godności, rzadko kiedy puszczał go od siebie. 
Naruszewicz miał swoie pokoie w Zamku, towa- 
rzyszyć musiał Królowi we wszystkich iego po- 
drożach, i to iadąc w iednćy z nim Кагесіе; 
niczyia rozmowa, tak mu drogi nie skracala, 
niczyie towarzystwo tak mitćm, tak korzystnćm 
nie było. Nareszcie po dlugich i częstych z nim 
rozmowach, uznał go nayzdolnieyszym do wy- 


(5) Medal ten ma z 1едибу strony twarz Sarbiewskiego i Na- 
ruszewiczt, z napisem w około Adam Naruszewicz №. 
МОСАХХИТ Mar: Sirbiewski M. MDONI.. (Adam Na- 
ruszewicz ur. 1733 Macićy Sarbiewski um, 1040.) A pod 
spodem Poctae (Poeci). Na stronie odwroinéy w wieńcu 
wawrzynowym guo поп pertinget, coeptans, ubi desiit ille 
5. A. R. Т. Е. (Dokąd nie sięgnie ten, co poczyna tam 
gdzie ów stanął. Sta: August Król kazał zrobić) 1271. 
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pełnienia wielkiego Dzićła, które uwieńczyć 
miało troskliwe o wzrost Literatury Narodo- 
wćy, Stanislawa Augusta zachody. -- Któż 
mógł znać 1ерібу od uczonego Króla, iak po- 
trzebną iest dla Narodu, dobrze napisana Histo- 
туа jego; iak może dać kierunek umyslom , 
wstrząsnąć przesądy, obrazem przeszłości zba- 
'wienne rzucić Światło na obecne chwile; зак 
nareszcie bez dokładnćy Historyi założenia , in= 
nym umieiętnościom krzewić się trudno. Leżało 
unas niemal odłogiem to wielkie i zaszczytne po- 
le, same były tylko skrócenia pospolicie z kronik 
wyciągane, tak przez kraiowców iak obcych; sa- 
me ulomkowe opisy, ale żadnego wyższego Dzieła, 
któreby na piękne imie historyi zaslugiwało. Roz- 
sądny, pracowity, wszystko zgłębiać lubiący, prze- 
ięty Tacyta mocą, dobry Polak, obznaymiowy z mo- 
wą i z skarbami Oyczystemi, znany iuź Królo- 
wi zpism politycznych i z pełnego zalet opisu 
гута Chodkiewicza, któż był од Naruszewicza 
zdolnićyszym do podięcia tak trudnego dzićła ? 
iego więc bez żadnego мећаша wybrał Stani- 
sław August; przed nim otworzył ten zawód 
świetny, a obiecuiąc pomoc wszelaką, wzywał 
go głosem Króla, Polaka, i przyjaciela. — Im 
więećy miał uczony Biskup” zdatności i siły до 
dźwignienia ciężaru іу pracy, tém snadnićy ob- 
iął cały iéy ogrom; nie odstręczył go iednak 


e 
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ten widok, bo mczkiemu umysłowi ochoty 
dodaią trudności, kiedy czuie siłę do ich роко- 
nania; a w Memoryale względem Pisania Ні. 
могућ Narodowcy, który Królowi w odpowiedź 
na wezwanie Jego przesłał, dowiódł ziaką zu- 
pełną znaiomością rzeczy do spelnienia tak waż: 
nego dzićła przystąpił. — Oto niektóre z tego 
Memoryału wyiątki, z nich i Naruszewicza i pió- 
ro iego, poznać moźna, a oraz przekonać się, 
зак wiele Możni trafną zachęta , do wzrostu Na- · 
uk przyczynić się umieią. „Zawołany od W. 
„K.M. do pisania Historyi Narodowćy, nim do 
„tak przeważnego dzićła powolną zawsze па ro- 
„zkazy pańskie rękę ściagnę, niech mi się go 
„dzi z powinnym ku Monarsze respektem, a 
„poufałą ku Dobrodzieiowi szczerością, otwo» 
„rzyć serce, co otćy pracy myślę, czego do ićy 
„wykonania potrzebuię; ażebym nadziei o zdol- 
„ności moićy powziętćy płochą porywczością nie 
„zawiódł; a wszedłszy raz na ten plac obszer. 
„ny, nie miał więcćy zawady w tak trudnym, 
„i od żadnego ieszcze od dwu wieków nie przed- 
»Sięwziętym biegu. — Przepędziłem , Panie Mi- 
„łościwy, lat wieku mego czterdzieści i dwa, 
»w pracach od młodości przykrych i nie usta- 
»iących; а lubo stan móy w zaciszy nie chlu- 
„bay i pie okazały, nie narażał mię na brzmią: 
„се 
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„се owe, próźnym częstokroć hałasem ; zasłu: 
„gi, Śmiele iednak mówić mogę, żem próźno: 
„wania nie lubił; będąc i zprzeszłego powoła- 
„nia moiego do ustawicznych robót przyuczo: 
„ny, i punktem honoru, szacunkiem zgromadze: 
„nia, a wrodzoną miłością sławy, до wytrwa: 
„nia w nich zasilany. — Panowanie W. К. М; 
„dodało mi więcćy ieszcze ochoty. Nie znaiąc 
„wsobie innćy ambicyi, nie czuiac innego zy: 
„sku, prócz podobania się kochaiącemu i krzeż 
„wiącemu nauki Panu, wielem pisał i czynił 
„w przeciągu ostatnich tych lat dwudziestu; gdy: 
„bym nie miał nato Świadectwa ludzi; mam do: 
„зуб na własnóm czułego sumienia przeświads 
„czeniu. -— Człowiek іеѕіет ; iuż poniekąd pra: 
„саті na zdrowiu, .siłach ; i rzeźwości umysłu 
„przytępiony. Dowcipy ludzkie są iako zorza; 
„wiek one obraca; iednym 2 długićmi Światłem 
„późny zachód, drugim rychły upadek zakres 
„Śliwszy. Jestem do tego Xiądz i Pleban; рог 
„ winnościami urzędu mego zaprzątniony; iestem 
„gospodarz i ziemianin, około czeladzi; roli i 
„nudnego prawa zabawny; a bardzićy iuż ту: 
„Ślący o sobie i swoich niżeli przed laty, kie: 
„dy Rząd nademną zakonny; przyiawszy na sie: , 
„bie zupełną troskliwość o moićy sytuacyi ; zo- 
„stawił mię w iedynym tylko tych myśli okre- 
Tom VII. Ner XL. 12 
, 
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„зе, авеђ czytaniem, rozmyślaniem , uczeniem 
„i piórem , iemu sławę , a Кгаіомі pożytek mno- 
„Żył. — Z odmiana i dalszym postępem życia mo- 
„iego maiąc 182 inny cel zamierzony, to iest swo- 
„bodny spoczynek, a kapłańskie tylko, rolnicze 
„i przyiacielskie zabawy, myśliłem to czynić co 
„i dradzy duchowni, to iest siedząc w domu 
„ойагі cum dignitate. (6) Nowe to Życie nie 
„zdawało mi się bydź trudnćm, bo mi przy- 
„wróciło wolność, uchylaiąc od przykrych pod 
„klauzurą prawideł; a co naywiększa, nie na- 
„rażaiąc w stolicy Królestwa, na potrzebne w 

„apwdzie, alerstan móy ekonomiczny przewyź- 
„Szaiące wydatki, ukazywało па dal ozdobny 
„ów, i mnićy kosztowny bytu wieśniaczego por- 
„tret, do którego i rzymski liryk (7) ze stolicy 
„Świata tęskliwie wyglądał. ... Wziąwszy ten 
„sposób do życia z ręki W. К. M. chciałem 
„wprawdzie i па potćm pracować; ale їп? wol- 
„nićy niź przedtćm, i nie przywiązuiaąc się do 
„iednćy ciągłćy а mieyscowćy roboty, i chcąc 
„mieć tylko nauki za rozrywkę umysłu; gdy 
„mię w tych myślach zaszedł rozkaz Pański, a- 
„bym i resztę życia między brogami- papićrów 
„trawił. — Nie wiem dobroczynny Monarcho, 


(6) Prożnować z godnością. 
(7) Horacy. 
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„ieśli mi wiek posłuży do wykonania tak ogro- 
„mnego dzieła, które lat naymnićy kilkunastu; 


w ustawicznćy applikacyi , siedzeniu mieysco+ 


„wćm , zazardem zdrowia, z wyrzeczeniem się 
„wszelkich swobodnćy myśli ponętów, dla wiel- 
„kości i rozmaitości swoićy sprawiedliwie pos 
„trzebuie. Nie iestem ia zaiste, tego gatunku 
„człowiek, ażebym uiąwszy się raz oburącz płu+ 
„ga, folgować sobie umiał. Mam punkt honoru, 
„mam ambicyą i miłość sławy, mam zaszcze 


„pione z gruntu łaskawością i dobrodzieystwami. 


„ҮҮ. К. М. do Pańskićy iego osoby przywiąza: 
„nie: a to maiąc, czuię wcześnie iakbym pra» 
„cował, Wszakże mimo te wszystkie trudno» 
„Ści, i boiaźń ich przyrodzoną, woła W. К. М, 
»wskrzesza we mnie ochotę, umacnia siły, oŻy: 
„wia dowcip, uchyla z oczu długą pracowitych 
„lat perspektywę. Jestem gotów służyć temu , 
„któremu wszystko winieńem —.... Wytłoma: 
„czyłem Tacyta ; napisałem Historyą Chodkie: 
wwicza ; przy innych dzićlach moich wiadomych 
„W. К. M. i kraiowi, dla których przysługi 
„pracowałem. Byłyć to wprawdzie pracowite 
„ji długie zabawy; czasu i uwagi do wykona: 
„nia swego potrzebujące; mianowicie przy owćm 
„przez lat siedmnaście uczenia szkół roztargnie= 
„niu, atoli rozbieraiąc przysałe; na które wyzna: 
12“ 


у 
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„czony iestem, mówić mogę, iż one. tylko by- 
„ły harcem nieiakim, i szermierską przed za- 
„częciem walnćy bitwy przegrawką ; a to со mię 
„czeka, większych nierównie znoiów, dzielnićy- 
»„зтву odwagi i ofiary wyciąga. Albowiem tło- 
„macze pism cudzych, ich tylko wynalazki, ich 
„symetryą, żywość i wdzięki, przenośnym na 
„inne płótno, iako naśladowcy wielkich mala- 
„rzów, przekładaią pęzlem; biografowie do ie- 
„dnćy się tylko przywiązuiąc osoby; z powsze- 
„chnóy dzieiów` narodowych massy, drobnićy- 
„sze i samotne kształtuią wizerunki. Dzieiopis 
„powszechny, sam wynaydywać i formować 
„wszystko, sam, iako w niezmiernym obrazie, 
„wszystko urządzić i ozdobić powinien. — Nie 
„iest to zaiste rzecz mała pisać historyą wiel. 
„kiego, dawnego, z różnych prowincyi, sobie 
„częstokroć nie przylaznych złączonego , a to 
„ieszcze w rządzie pomieszanym, tysiącem wpły- 
„waiących prywatnych intryg i fakcyi, w dzie- 
„iach swoich nieskończenie zagmatwanego naro- 
„du. Nie iest 162 łacno pisać ią wiernie, dokła- 
„dnie, porządnie, rozumnie i gładko, w tym 
„mianowicie wieku, gdzie przecedzony przez ty- 
„le przetaków rozum ludzki , upatruiąc w dzić- 
„łach naymnićysze wady, i wydziwiaiąc nieia- 
„ko w naywybornićyszym smaku, szuka prawdy 
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„bez przysady, pożytku bez pozoru, piękności 
„bez nagany. — Trzeba przewartować niezmier- 
„ne xiag starożythych, а zapleśniałych po Ar- 
„chiwach i prywatnych Bibliotekach papićrów 
„stósy. Trzeba znich wszystkich iedną i. tu- 
„czną ulepić massę ; zniéy wykształtować roz- 
„sądkiem iedno porządne i regularne ciało; oży- 
„wić ten martwy źlepek duchem prawdy; па: 
„koniec kolorami iasnemi stylu i wymowy umi- 
„lić i oświćcić. Czworaka zatém dla piszącego 
„historyą zostaie praca: Zebranie rzeczy pilne i 
„oszczędne; rozłożenie łatwe i porządne, krytyka 
„madra, ozdobienie gładkością pióra powabne, a 
„ochotę czytania utrzymujące. (Tu rozwodzi 
się obszernie Naruszewicz nad tą czworaką pi- 
szącego historyą pracą, z prawdziwą znaiomo- 
ścią rzeczy; wyłuszcza potćm iakićy pomocy 
od Króla żąda tak w Xięgach, rękopismach iak 
ludziach i tak mówi wkońcu). 

„Znam, iź to W. К. M. w osobie moićy wy- 
„branie, iest dopełnieniem łaskawego onćy sza- 
„cunku, i razem powodem do zasługiwania się, 
„na dalsze względy Pańskie. Cieszę się, iż sto- 
„iąc na stopniu Biskupim, z łaski W. К. M. , 
„póydę wślady pracowitego niegdyś, dla sławy 
„i pożytku Narodu duchowieństwa; tych miano-. 
„wicie Prałatów, którzy blask swoich Infuł nie 
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„podłą іпігува , nie łakomemi zbiorami, nie pró- 
„масив dostoieństwem .ani powierzchowney 
„wielkości zbytkownym okazem; ale istotnemi 
„stanowi swemu przymiotami pomnażali, a im 
„więcćy od Królów і Oyczyzny wzięli, tém gor- 
„liwiey i урне нету одеђгапе дагу odźługi. 
„wać starali się. "..,.. 

Tak przeięty zaszczytnóm wezwaniem Кгӧ-. 
la , wielkością i chluba poruczonćy sobie pra- 
cy, uważaiąc ićy dopełnienie iako część powo», 
łania swego, przyłożył natychmiast zdatną rękę 
do dzieła, Naruszewicz. — Wszelakićy рото» 
cy iako przyobiecał, Król użyczył. Wydzielił 
mu obszerne i wygodne w Zamku mieszkanie, 
oddał treści zbierane po całym kraiu a nawet 
za granicą, zwłaszcza w Rzymie i w Szwecyi, 
przeszło pięciudziesiąt z młodzieży mu dodał, 
do układania, przepisywania, tłómaczenia tych 
zapasów, we wszystkie dzieła potrzebne go opa- 
туї, W tych naukowych dostatkach opiy- 
wał zapewne Naruszewicz, więcéy od wielu 
innych podobną przedsiebiorących pracę; iednak 
trzeba było wielkićy baczności, aby w tym lesie 
wiadomości często zbytecznych, trafić na tor 
prawdy; ażeby nie zmarnować tych bogactw; 
bo tak do użycia dobrego, umieiętności iak- for- 
tuny skarbów, trzeba rozsądku i umiarkowania; 
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nie mała to sztuka wielkiego 'maiątku godnie u- 
Żywać, nie mnićysza wielki zapas wiadomości 
zpożytkować prawdziwie, — Naruszewicz tyle 
pracował i tak skutecznie, że 112 w roku 1780 
wyszedł z druku Tom II. Historyi Narodu 
Polskiego od początku Chrześciaństwa; wykoń- 
czenie Tomu pierwszego, w którym założył umie- 
ścić wywód Polaków, z tylu innych ludów, tu- 
dzież panowanie pierwszych Xiążąt Polskich od 
Lecha aż do Piasta, iako zawiłe i niepewņości 
pełne, odłożył na czas dalszy, chcąc go ciagle 
badaniami i sprawdzeniem zbogacać (8). Ciagnąc 
zaś dalóy pracę swoię і oddaiąc się ićy zupełnie, 
„duż w roku 1786. sześć Tomów Historyi Naro- 
du Polskiego od Mieczysława do Ludwika Wę- 
gierskiego, złożył w ręce Króla, winszuiącego 
- sobie tak pomyślnego zabiegów swoich owocu; 
w ręce wdzięcznych rodaków. Ale niestety! 
to zaszczytne dzieło tu przerwanóm zostało ... 
Dwa uczucia zaymowały naywięcćy serce Na- 
ruszewicza, miłość ku OQyczyźnie i przywiąza- 
nie dla Króla; kiedy po długićm paśmie nie- 
szczęść i błędów, zachwiał się byt iednćy i sła- 
wa drugiego, znieść nie mógł tych ciosów; u- 
(8) Pierwszy ten Tom, w dwóch częściach, wyszedł dopiero 


z druku 1824. roku, staraniem i nakładem Towarzystwa 
Przyiacioł Nauk. 


— 164 — 


myst iegą zmienił się zupełnie; odpadła chęć do 
pracy, ostygł do chwały zapał, znikł smak w 
towarzyskich zabawach; ostatni raz widziano go 
między ludźmi, ostatni raz pracę swoię na wi- 
dok publiczny wystawił, kiedy w roku 1787. 
towarzyszył Królowi na Ukrainę. Теу podróży 
w ciągu którćy Stanisław August zjechał się w 
Kaniowie z Katarzyną drugą i z Cesarzem Jó- 
fem, Naruszewicz zostawił Dyariusz, wmieścił 
do niego znaczną część Historyi Polskićy, а szcze- 
gólnióy wiadomość zaymuiącą o początkach Ko- 
zaków; owocem tćy podróży było także opisa- 
pie Tauryki, czyli Historyi o Tatarach Krym- 
skich. — Ta zdało się, iź zakończył pismienny 
i publiczny. swóy zawód. — Zamknięty w Ja- 
nowcu w Dyecezyi, którey Biskupem Król go 
w r, 1790 mianował, gdzie umarł 6 Lipca 1796 
roku, nie rad nawet słyszał о tém co kiedyś, 
co teraz w Polsce się działo!... Smutny, odrę- 
twiały, bezczynny, iedne tylko piękności przy- 
rodzenia, iedne wieyskie prace obudzić, zaiąć 
go mogły. Widziano go nieraz iak w płócien- 
пбу czamarze, w piękny dzień wiosenny, lub w 
chłodny wieczór lata, wychodził w pole. Tain, 
mięszał się do pracuiących kosiarzy lub żeńców, 
rozmawiał z niemi, inie raz ta sama ręka, któ- 
ra pióro Dzieiopisą z takim zaszczytem trzyma 


+ 
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ła, to ramię błogosławiące tysiącom ludzi w 
świetnych Uroczystościach (9) zaięte były przetrzą- 
saniem świeżo ściętych pokosów, lub zbieraniem 
przeschłych garści zboża. A ten, który ani na 
dworze Króla, ani wśród xiag tak długo mu 
lubych, Żadney 114 dla zranionego serca i sko- 
łatanego umysłu, nie upatrywał pociechy, znay- 
dował ią w prostém, w zbliżonćm do przyrodze- 
nia zatrudnieniu. Tak to Opatrzność pod posta- 
cią Natury, iak tkliwa Matka, kiedy tego nikt 
dokazać nie może, sama iedna dziecię słabe u- 
kołysać, ukoić potrafi !... 

Та przerwa Historya Naruszewicza, nieodźa- 
łowaną iest dla chwały Literatury naszćy stra- 
tą; a iakby wróg iaki nie chciał, abyśmy się 
całością Dzieiów naszych cieszyli... ieszcze nie 
szczyciemy się dotąd dopełnieniem tego chlu- 
bnego dzieła. Oczekuiąc i spodziewaiąc się zisz- 
czenia tak drogićy nadziei, zwrócę teraz, Dzie- 
ci moie, uwagę waszą na tę historyczną Narusze- 
wicza pracę, udzielę wam iakie są o ićy zale- 
tach i wadach zdania Znawców (10) ` 

„ Wiadomo, iak mało Naruszewicz zebranego 
zastał, wiadomo, że w Literaturze Polskićy, on 
pierwszy iako prawdziwy Dzieiopis wystąpił; 


(9) Naruszewicz sprawiał zwykle urząd W. Jałmużnika w 
czasie wielko Czwartkowego Nabożeństwa. , 

(10) Lelewela, Gołębiowskiego, Bentkowskiego, Ossolińskie- 
go. 
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potrafił za$ od razu Historyą Оустуѕіа i Naro- 
dowi i ięzykowi Polskiemu przyswoić, i wy- 
nieść ią na nierównie wyższe niż dotąd była 
stanowisko. Pisząc ią, przedstawił wzór praco- 
witości godny naśladowania, bo pomimo liczby 
pomocników, on sam wszystkie zapasy, czytał 
i zgłębiał. — Przekonany 12 prawda powinna 
bydź Dzieiopisa bożyszczem, klassykami sta- 
rożytnemi przeięty, z przykładną starannością 
każde niemal słowo swoie na źrzódłach histo- 
rycznych gruntuie, i czasem przez tę samą mi- 
łość Prawdy ubliża ićy; bo zbytecznie na zda- 
niach poprzedników (częstokroć mylnych) po- 
legaiąc, strzeże się własnych domniemań; za 
mało maiąc śmiałości, nie odłącza wyraźnie 
rzeczy niepewnych; i nayoczywistszćy prawdy 
skoro on ićy pierwszy dostrzegł, nie śmić za- 
twierdzić, ale woli ią raczćy pod sąd oddać 
czytelnika. Nie odpowiada także zupełnie w 
Dziele swoićm tytułowi iego; napisał on raczćy 
Historyą Królów Polskich, za panowania Pia- 
stów, a nie historyą Narodu; rzadkie w nim 
bowiem ogólne opisania, zwroty na spłynione 
wieki, porównania iednego okresu czasu z dru- 
gim; ale za to porządek wielki, iasność, powa- 
ga, prostota Rzymian, którą za wzór obrał, wy- 
padki ściśle i źwięźle koleią lat przedstawiane. 


Styl podobnież nie iest bez błędów, i bez wiel- 
kich piękności. Opowiadanie Naruszewicza iest 
wprawdzie proste i suche bez poetyckich obra- 
zów, ale go wyrazy poetyckie i tok ich wyż- 
szy podnosi. Mało co w myślach wzniosłego, 
mało zdań, ale rzeczą opowiadaną ciągle karmi. 
Nieco iest nabity, choć dostatecznie rozwinięty, 
ale przez. to treściwy, iędrny; przytćm pełen 
mocy i żywości. Obrazy iego nie rozczulaią a- 
le poruszaią i krzepią umysł. Okresy czy kró- 
tkie czy przydłuższe, zawsze dobrze wykończo- 
пе. Przerzutnia wyrazów często zbyt Śmiała, 
wyszukana, ale bogata, wyzywaiąca do natężenia 
uwagi. Przycisk, wymus, przysada, niepopra- 
wności grammatyczne, cóś twardego, zapominać 
Się każą przed roznieconćm od Historyka zaię- 
ciem, przez czarowny sposób użycia ięzyka. 
Czy to on styl зубу więcćy wypracował, i nim 
swą powieść nieco nadał, czy więcćy ро pro- 
stu i niepoprawnie pisze, zawsze ten sam, sam 
ieden taki, do naśladowania trudny i niebezpie- 
czny; zostawił iednak wzór, w który ktokolwiek 
chce styl зубу na historyczny ukształcić, wczy 
tywać się pilnie powinien; on w Narodzie po- 
` dwoie do przybytku Historyi otworzył; on po. 
czytywany iest nie tylko w Polsce, ale w całćy 
Słowiańskićy rodzinie, w rzędzie pićrwszych hi. 


* 
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storycznych Pisarzy, i komu tylko ięzyk Polski 
zrozumiały, ten Historyą Naruszewicza z wdzię- 
cznością czytać powinien.” 

Wyiatków ztego tak przewaźnćgo Dzieła tu 
nie kładę; całość iego poznać wam radzę; czy- 
taiąc ie zwolna i z uwagą, zasmakuiecie w niém 
bez wątpienia. „Pisma i styl Naruszewicza (mó- 
wi Bentkowski) są poźywną i nader зтаком пе 
„zaprawną potrawa, która iednak, właśnie dla 
„зубу obfitéy pożywności, tym tylko do smaku 
„nie przypada, którzy na samych piankowych 
„łakociach i cukrzanych podniebienia drażni- 
„dłach, ięzyk i żołądek z uszczerbkiem nawet 
„zdrowia, zwydrzyli, ieżeli nie zupelnie zepsu- 
„li.” — Nie sądzę, aby które z was, dzieci dro- 
gie, 112 było w podobnym stanie, a gdyby. i tak, 
cóż żołądek zepsuty do zdrowia przyprowadzić 
może, ieśli nie pożywne i dobre potrawy ? 
МУ każdym więc razie czytaycie Naruszewicza, 
a prawdziwą korzyść wam przyniesie. — 

Ale ieśli Autor ten, tak wiele ma zalet w 
Dzieiopisarstwie i w prozie, iako Poeta, godzien 
także wspomnienia. Stanisław August wyżćy 
od Sarbiewskiego go położył; a wiadomćm iest, 
że w czasie panowania tego Króla, spierano się 
nie raz, któremu z dwóch, Krasickiemu czy Na- 
ruszewiczowi palmę oddać Poezyi? Bydź powo- 
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-dem do takowego sporu, iuź iest nabyć prawa 
do sławy; trudnoby więc pominąć Poety w Na- 
ruszewiczu, nie udzielić tu wyboru wierszy ie- 
go i zdania o nich. — 

Naruszewicz zarówno w Poezyi iak w prozie ' 
pilnie się ćwiczył i kształcił na starożytne wzo» 
ry; ale mowa wiązana mnićy niż wolna naślado- 
wania cierpi; chociaż więc niekiedy w Poezyach 
iego duch wzniosły i wielki przebiia, zdaie się 
bydź 'więcćy Poetą sztuki iak Natury, i mało 
w nim widać natchnienia; wiersz iego naypię- 
knićyszy, nie iest ulanym, raczćy. wypracowa- 
nym troskliwie; choć niemal zawsze gładki, ma- 
łc ma płynności, a lubo аї nadto nowy i 5тіа- 
ły w wyrazach, w stwarzaniu ich i przerzutni, 
nowości w myślach napotkać. trudno; górność 
iego nayczęścićy pozorna, bo zwykł rzecz prostą 
wielkiemi słowy ubarwiać. — Czytaiąc Poezye 
Naruszewicza, zwłaszcza iak mnie się czytać zda- 
rzyło, po Karpińskiego роегуасћ, przeymuie u- 
czucie podobne teniu, iakiego doznaiemy patrząc па 
wybór robionych kwiatów, napatrzywszy się pier- 
wćy skromnych bławatków i przylaszczek pol- 
nych; iest w sztucznych i udatnych blask, wiel- 
kość, dokładność, których naturalne i proste nie 
miały, a przecież podobały się lepiey... Jednak 
i Poezya Naruszewicza podobać się może temu, 


który ma cierpliwość w nią się wczytać, i ma nie- 
zaprzeczone zalety swoie. Jest w nićy bogactwo 
i znaiomość ięzyka wielka, moralność (11) szla-* 
chetne i obywatelskie uczucia, iest iakieś piętno 
Zygmuntowskich wieków, a przytćm w wielu 
mieyscach lekkość nadobna; tłómaczenia iak mó- 
wią znawcy dobre, wiele oryginalnych ułamków 
pięknych, wiele wyrażeń trafnych, zdań zwię- 
złych, któreby w przysłowie weyść mogły. Czy- 
taiąc te prace uważnie, nastręcza się także o- 
braz człowieka; owćy walki iaką w każdym z 
nas duch zlego zdobrym toczy, i podobno nié- 
ma mnićy zaniedbanego Poety, z któregoby z ró- 
wną łatwością dwóch Pisarzy utworzyć można; 
ieden szumny, nadęty, wyszukany, ciemny, nie- 
smaczny, gminny, rubaszny, płaski, rozwlekły; 
drugi szczytny, wielki, łatwy, iasny, przyiemny; 
prosty, nadobny, dowcipny, treściwy; ieden 
odstręcza, gnićwa i nudzi, drugi, uymuie, uno» 
si i bawi; i cały zbiór Poezyi iego , iest ( we- 
dług trafnego zdania młodego iednego Poety ) 
iak ów dzień pochmurny, w którym wiatr pę- 
dząc silnie grube obłoki, niekiedy słońce odsła- 
nia, i błękit ukazuie Niebios. — Nawykła w Ro- 
дакасћ i w ich Dziełach chętnićy dobrą niśli 


(11) Pisał Naruszewicz wiersze nazbyt lekkie, ale te nie są 
drukowane: 


~ 171 — 


złą upatrywać stronę, rada w was, Dzieci dro- 
gie, tenże sam nałóg wpoić, przy koleynćy 
wzmiance o Poezyach Naruszewicza, udzielę wam 
tych iedynie wyiątków , które pięknićyszemi ' 
bydź sądzę; w których przemógł duch dobrego, , 
i błękit ukazał się Nieba... 


WZMIANKA 
o Poezyach Adama Naruszewicza i z nich wyiątki. 


z Kiąg czterech Liryków. 


Pod tém godłem, i nazwiskiem Ody, iest u- 
mieszczonych sto dwadzieścia i iedna Poezyi w 
różnych przedmiotach; z tych niemal połowa 
przypisana Królowi. | 


Do Томасесо Ротосктесо (12) 
Gdy pierwszy syn mu się urodził. 


a à ` 
Natura idąc zwyczaynym tokiem, 
Między Xiążęty i gminem, 
Przed sięgającym swe kresy rokiem 
Pięknym cię bogaci synem. 


(12) Ignacy Potocki urodził się 1750. а. 28 Lutego z Eustachego Рогос- 
kiego Gen: Art: Litew: i Maryi Kątskićy. Wysłany do Włoch dla 
koriczenia nauk w rodżicielskim доти powziętych, do duchowne, 
go przeznaczony był мапи. Wszakże dostrzegł że i w świeckim 
pożytecznie kraiowi służyć zdoła; powrócił wysoko nsposobiony 


„Ten domu twego przybytek świetny 
Darzy nas weselem поууст, 

Świat ma w nim ziomka, a ród szlachetny 
Zaszczyt, za dobrym wychowem. 


Kwiat ci to ieszcze w pierwotnóy trawie; 
Wszystko w nim przyszłość ukrywa, 

W ludzkiego ciałka drobnćy postawie, 
Ledwo się człowiek ozywa. 


Wszak w pierwszych kreskach obrazu, 
Kiedy go wielka dłoń kryśli; 
Przyszłey się ceny każdy od razu 
I kredki łacno domyśli. 


Ledwo z nasienia dąb wznidzie rosły, 
Góruie nad inne krzaki, 
Przeważne orle, choć go nie wzniosły 
Pióra, znać między ptaki. Dość 
—————— 

w 1774 w naysmutnićyszćy chwili. Czuć ią zdolny w domowćm 
zaciszu, w poświęceniu się naukom pragnął szukać pociechy, po- 
iął za małżonkę Elżbietę Xniczkę Lubomierską, córkę Marsz. W. Kor: 
і ta ти wkrótce umarła; pozostała córka iedyna; wychował ią 
starannie, a kiedy 2 nićy doznawać miał pociechy, wydarła ią rò» 
wnie śmierć sroga. Przez takie to domowe nieszczęscia przecho, 
dził mąż cnotliwy, tyle publicznych doświadczać maiący nieszczęść. 
Ustanowiono Kommissyą edukacyiną , w піву Ignacy Potocki zasia- 
dał i nikomu w użyteczney pracy przewyższyć się nie dał. Towarzy- 
stwu do dzieł elementarnych przewodniczył, па iego wezwanie 
przez Kondyllaka napisane o Logice dzieło przetłomaczył. Niezło- 
mną cnotę, szlachetność umysłu i zachwycającą wymowę okazał w 
czteroletnim seymie ї 179} roku ; przewieziony do Peterzburga, ró- 
wnie зак tylu innych, wolność wstępuiącemu na Tron Pawłowi L 
winien. Więziony ieszcze od obcych, pozyskał nareście tę przy- 
naymniéy swobodę, że w domowey zaciszy spokoyne mogł trawić 
życie, przyiaznią złączony z Czartoryskiemi, Piramowiczem, Czac- 
kim; w głęboko wypracowanych pismach zbiiał potwarze, i w 
chwili nieszczęsć miotane na nas przez Cudzoziemców; zatrudniał 
się historyą Literatury Polskiey i innemi pożytecznemi, grunto- 
wnemi dzieły. W skromnym Klementowie przebywał; godnosć 
cnoty zdawała się go swym blaskiem otaczać w tćy spokoyney zaciszy, 
gdzie tylko gościnności swey і uprzeymosci mógt okazywać dowo- 
dy. W 1809 r. mógł ieszcze raz krajowi swemu poświęcić usługi; 
wśród nich w Wiedniu życia dokonał, Mąż wielbiony powsze- 
chnie. Uczcił go Julian Ursyn Niemcewicz mową pochwalną w 
VHI. Tomie Roczników Tow: Przy: Nauk zawartą. — Syn, ktory 
фо wiersza przytoczonego był powodem, umarł w dzieciistwie. 
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Dość mi do wróżki; aczóm w tych (кору 
Nie chodził, co 2 gwiazd Којеће 
Chlubne umieią brać horoskopy» 
7 I dalsze roić nadzieie. 


Zacna rodziców krew niemowlęciu; 

Na świat otworzyła wrota; 
А trwała zawsze w swćm ргтедѕіеуугіесій у 
` Тог sławy ukaże cnota. 


5 


МА AKT WESELNY JÓZEFA NIESIOŁOWSKIEGO, 


b . . + à è О . + . . b + + é 
(o dawnych niewiastach. ) 
Mąż był ićy świadkiem niewinnego życia; 
Czy się bawiła w kącie koło szycia, 
Czy dom sprawiała pilna gospodyni; 
Czy się z Ołtarzem bawiła w świątyni. 


Ale Bóg za to prostactwo mniemane, 
Spuszczał na dom ićy skarby nieprzebranej 
Wszystko się w ręku mnożyło czeladki , 
Licżne i pewne rodziły się dziatki. 


Wiara z miłością pilnie strzegła łoża; 
Zyzność stokrotne oddawała zboża, 
Pełność mnożyła oboty, spiżarnież 
Nic się na stronę nie rozeszło marnie: 


Ktokolwiek па ićy postępki poglądał, 

W takim żyć żwiązku i umiórać żądał; 

Bo cóż bydź może w tym życia mizernym 
Słodszego, iak żyć ż Prżylacielem wiernym? 


Ww smutkn pociecha, ochłoda w przypadku ; 
Ratunek w pracy, folga w nufiedostatku , 
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Nadzieia w chwili złćy niezwyciężona 
Mężowi swemu, iest poczciwa żona. 


Nic NADTO. 


"Miłość się ludzka na nadziei wspićra, 
Ochota rośnie, kiedy zysk odbiera. 
Powagę Panów utrzymuie władza, 
Miałkość dowcipu roztropność nagradza. 
Kredyt od cnoty zawisł, a ufności, 
Zaden nieżjedna sobie bez wierności. 


Chceszli mieć zdrowie, уу z pomiarkowaniem , 
Dowcip się krzepi ukontentowaniem. 

Dowcipu sama łatwość iest początkiem, 

Chcesz ią otrzymać, czyń wszystko porządkiem. 


Więcćy płeć białą zdaniem mym zaszczyca 
Wdzięk przyrodzony, пі piękność lica; 
Większe Pisarzów o'wybór staranie 

Słów у niźli rzeczy, podlega naganie. 

Kto chce zupełnie bydź uszczęśliwionym, 
Więcóy poczciwym ma bydź niż uczonym. 
Więcóy przyjaciół niźli miłośników ; 
Więcey niech ma cnót, niż umie ięzyków: 
Więcćy niech będzie zdrów nisli bogaty, 
Więcćy о pokóy dba, niż o intraty. 


Мађу' folwaxczek, niedłużny nikomu, 

Mały ogródek, mały stolik w domu: 

Mały a rześki chłopiec do posługi, 

Mały koniczek i ieden i drugi; 

Mały sąsiadów poczet, a poczciwy. 

Gdy to mam wszystko, prawdziwiem szczęśliwy ! 
Lubię się ogrzać nim zima przeminie 

W małćy izdebce, przy małym kominie. 


Lubię tóż bywać na takim obiedzie 
Kiedy nas kilku przyjaciół się zjedzieł 
Gdy jemy smaczno 2 małego pułmiski ; 
Gdy stire winko z małych flasz wytryska; 


Ż takowóy mowy to się więc dowodzi; 
Ze wszystko co iest nadto człeku sżkodzi, 
Małeć to słówko; 1ес2 każdy obaczy, 

Jako iest тадте, i iak wiele znaczy. i 
Nadto spoczynku, moc osłabia duszy; 
Nadto hałasów, często ią ogłuszy. 

Nadto obrotów, cudze drze szkatuły ; 
Nadto spokoyny, gnuśny i nieczuły. 
Nadto kochania, często rozum miesża; 
Nadto lekarskich pioszków śmierć prżyśpiesźd: 
Nadto subtelny dowcip oszukiwa: 

Nadto surowy pan, tytanem bywa. 

Nadto skrzętności, łakomstwem się żowie; 
Nadto odważni ; często zuchwalcowie: 

. Nadto dóbt, ciężar wielki; a kto liczy 
Nadto honorów, ma stan niewolniczy. 
Nadto toskoszy, łacno w grób wptawiiiej 
Nadto rożumu ; często tozum psuie. 
Nadto ufności w zgubę nas wprowadza į 
Nadto otwarte serce siebie źdradża, 
Nadto obietnic, rzadko się uiści. 
Nadto kto żbieta, nigdy niezkorzyści: 
Nadto, mówiący, żdwsze się wygada. 
Nadto żartować ż kogo, pewna zwada; 
Nadto powagi, hardości iest żnakiem; 
Nadto гдуз dobrym; nazwą сте prostakieżl: 
Nadto ulegać koma, poniżenie; 
Nadto wykwintów czynić, obiżydzenie, 
Ale to nadto, ieśli się oktysłi 

Prawem хоитй» рдуда rzeczy К myśli; (13) 
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Gs) Czyżby r alema kawy wiersz 2 tego Ułamkit; iie mógł weysdź 
W Brzysłowie ё Es 
19" 


== w6 = 


Do Хела JENERAŁA CZARTORYSKIEGO 
na powrot z cudzych kraiów. 


Trudno nie boleć, gdy srodze dolega, 
Trudnićy, gdy każdy w złéy chwili odbiega; 
I choć pogląda na swych dni ostatki, 
Ratować nie chce utrapionćy Matki, 


Czyż ludzie ptastwem niewdzięcznóm Strymonu, 
Które, ostrego czuiąc lód Tryonu, 
Odbiega domu; i tam tylko leci, 


Gdzie promień słońca żywsze ognie nieci? 
` 


Niema statecznéy na świecie oyczyzny; 
Śpasłszy licznemi stadami kray żyzny, 
Rzuca gdy nań mróz srogie wkłada pęta, . 
I cierpićć niechce iak drugie ptaszęta. 
Tuś się urodził, ptaku nieżyczliwy, 

Taś uwił gniazdo, tus objadał niwy, 

Tuś mile buiał! czemuż w czas żałosny 
Nie czekasz z nami prędkowrotney wiosny, 
Ten się Оусљугпу zwać synem prawdziwym 
Cny Xiąże, może, który, bądź życzliwym 
Fortuna okiem bądź smutnym nań rzuci 
Wesół z wesołą, z płaczącą się smuci, 


Milszeć Sarmackie i lasy i śniegi 

Niżli zachodnich państw ozdobne brzegi; 
Milszyć kray własny, choć w nim los okrutny 
- Niestety! światu czyni widok smutny. 


Tak z Troiańskiego pędząc łodź pogromu 
Єтескі bohatór do wdzięcznego domu 


Wzdychał Ulisses: O któraż godzina 
Da z oyczystego dym uyrzćć komina! 


ај 


Do ErźBiery LuBOMIRSKIEY. 
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Próżno płeć Żeńska z trosklipyością szuka, 
By ićy przydała czego niema sztuka, 
Wydatne farby, złotogłów, kleynoty , 
Cudze to wszystko skarby; nasze cnoty! 

Z tómi, Elżbieto, choć lat minie wiosna, 
I spędzi gładkość z ust іеѕіећ zazdrosna, 
Zostaną w tobie milsze nad kwiat wdzięki 
Bo któż zglozuie dzićło Boskićy ręki? 


Z Ору po Kaóra, О PoŻyTku z Nau. 
(Opis Drukarni ). 
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On, (dowcip) myśli na papićrze dziwnym snuie szykiem, 
On cichym uczy kartę przemawiać ięzykiem, 
Om dzieie lat ubiegłych ustawnie odmładza, 
I na wieki potomne tysiąc kroć odradza. 


Dawnoby co uczone wysączyły pióra | А 
Bystra lotnego czasu z oczu zniosła chmura, 

By mu kruszec odżywny cudem niewymownym, 
Wartkich skrzydeł ciężarem nie ztępił ołownym. 
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Pirśń СГАВГАТАПЗКА 


na Jarmarku, 


О cuda, cudą! о śliczne cuda, 
Kto ma pieniążki, niechay ie tu dą. 
W téy mąluskićy skrzyneczce, co ma świąt obszerny 
Nayciekawszego, zawarł rzemieślnik misterny. 
Tą wszystkie rzeczy nowe, a kto spoyrzy nanie, 
2 podziwieniem zawyoła: Cuda Mości Panie! . 


О cuda... 
Tyś pióryyszy dał pieniądze w zielonym kontuszu 
Niewiem, czy Panie Pietrze, czyli Mateyszn. 
Ja niedbam na godności, niedbam na kleynoty 
Herbawne; ta pan u mnie; cą położył złoty. 

О cądą .,. 
Przystąp... Orta pan siedzi w złotogłowie stroyny , 
Рап nie dziwak, nie hardy, miły і spokoyny ; 
Qbok przy nim dyorzanin, lecz nie wierci pięta, 
Niezna са to pochlebstwo, co zazdrość przeklęta, 

О cuda... 
Widzisz ten dwór wspaniały: czyliż to nie cydną 
Zę w nim nigdy nie gości fortuna obłudna? 
Мібта tu mieysca chciwość, ni utratą marna, 
Słudzy płatni, czeladka paczciwą i karną, 


О сида... 
Ten 245 po mu sobole wiszą od kołnierza, 
Pan to więlki, a długu піёта i halerza; 
Wszyscy ekonomowie na rękę mu padli; 
"Wiernie służą, ieszcze ga dotąd nie okradli, 


. 


O сада... 
A toż pewnie nie dziwna, że Krezus bogąty 
Nie ciśnie ubogiego, mnożąc swe intraty? 
Ze w dostatkach, że w sławie, żę w szczęśliwyćy chwili 
Pomni, czóm też przodkowie iegą przedtem byli, 
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o сада. = 
Jest się czemu zadziwić, gdy kto w iedną sforę 
Złączył z wielką nauką skromność i pokorę* 
Kiedy ten, co na kartach dni i nocy trawi 
Zawsze iest przy pieniądzach, i dzieciom zostawi. 


О cuda... 
Gdy ci wierny przyiaciel zawsze równie sprzyia, 
Gdy fortuna w twych progach, czyli ie omiia; 
I choć cię z swych faworów wyruguie marnie; 
Do serca otwartego łaskawie przygarnie. 

О сада... 
I to się rzadko nader trafia w ludzkim rodzie, 
Aby żona w statecznóy 2 mężem żyła zgodzie; 
By dwa ciała składały iednę tylko duszę: 
Prawdziwie ia sam na te dziwy krzyknąć muszę: 


О сида... 
Pięknie się w domu małe wychowuią dziatki, 
Nie pieszczą ich Oycowie i niebaczne Matki, 
Nauczaią iść cnoty nie pomylnym śladem 
A czego uczą, sami stwierdzaią przykładem. 

О сада... 
Widziałżeś kiedy mędrka, со sam wszystko umie , 
Wszystko zna, wszystko gani, że iest przy rozumie? 
Lub takiego patrona, który broniąc sprawy; 
Popićra tylko rzeczy, a nie szarpie sławy. 

O cuda ... . 
Chlubny junak, co w kącie szablą wiatry kroi, 
Gdy go wyzwą, nie ztchórzy, i placu dostoi; 
Krytyk spraw cudzych, a sam w пісгёт niezganiony; 
Sędzia, ma czyste ręce od łez i mamony. 

O cuda ... 
Dama udatna, piękna, зак iutrzenka złota, 
A szwanku ićy stateczna nie doznaie cnota; 
Biega młokos samopas, kędy chce, a przecie 
Nic złego o nim ludzie nie mówią na świecie, 
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О cuda ... | 
Pomyślne ożenienie, bez mądróy uwagi, 
Ze nie czynią szczęśliwym piękność i posagi; 
Zasługi bez zazdrości, cnota bez obłudy, 
Czyliż między pierwszemi niema mieysca саду? 
О сада... 
Polityk a nie szalbierz, bogacz a nie ździerca, 
Wdzięczny za dobrodzieystwa, żołnierz nie bluźniercą 
Szczęśliwy tak, że go nic w życiu nie zasmuci, 
Poczciwy tak, że mu nic żaden nie wyrzuci. 
Й О сада... | 
Pieśń moia tak uciesana, tak skromna, tak miła! 
Ву ganiąc obyczaie osób nie guniła; 
Gdy ią każdy pochwali, ani okiem krzywym 
Rzuciwszy na nią, rzeknie tonem urażliwyy; 
Kto pisał, wielki musiał być duda. 
О суда! cuda! a śliczne cuda! 
Kto ma pieniążki, niechay ie tu da, 


Korey w MiŁości 


2 Terencyusza. 


Kto żyć pragnie niespokoyny , 

Niechay się tylka zakocha; 

Ustawiczne w sercu woyny, 

Zwodzi z sobą miłość płocha. 
* Dobywa broni i składa, 

I w rozpaczy się spodziewa; 

Za istotę pozór lada ' 

Biorąc, lęka się i gniewa. 

A tak łudząc na przemiany 

Jednym zdrądliwa zawodem 

Leczy і zadaie rany; 

ẸFruje i napawa miodem. 


| 
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Na pokóy Marmurowy w Zamku Warszawskim 
Portretami Królów Polskich, pędzla Bacciarel. 
lego, staraniem Stanisława Augusta ozdobio- 
пу 1771 roku. (14) 


Swietny przybytku ziemskich Bogów, gdzie przed laty 
Wielowładne iaśniały Królów maiestaty, | 
Dziś miasto pićrwszćy chluby, błache nosząc cienie „ 
Nieme tylko zawićrasz farby a kamienie! 

Acz i te іці zawisny, lecąc skrzydłem płochem, 

Czas grubym niepamięci chciał zasypać prochem; 

By nie następca wdzięczny i tronu i sławy, 

Podał ich znowu światu i twarze i sprawy. 


Już oto pod misternym i pędzlem i dłotem 
Nowym się martwe zwłoki wskrzeszaią żywotem: 
Każdy w swćy dobie stoi; a kędy wzrok padnie 
Łatwo oko, kto to był? myśl co zrobił, zgadnie. 


Muzo! któréy łaskawe berło Stanistawa, 

Wolny przystęp do domu Pana twego dawa, 
Wnidź tu na chwilę; ( wszakeś ty córka pamięci) 
A uspokóy ciekawe ludu twego chęci. 

Ото геп co w Koronie stalnym kordem włada 

A piórwszym go być Królem bitny Lach powiada, 
«Waleczny Chrobry, gdzie się żelazem zamierzył 
Od Dniepra aż za Odrę państwo swe rozszerzył. 


Szczęśliwy, by przez żwawe następców niezgody 
W różne ręce podbite nie poszły narody, 

A sroga wnuków zawiść wypadłszy ze szranków 

Z iednego wielu słabych nie zrobiła Panków. (15) • 


(14) Те Оде lubo długą umieszczam, bo w niéy iest iakby treść histo. 
туі i pochwały Królów Polskich. 


(15) Wzmianka o podziele Państwa między synów przez Krzywo* 
Ustego. 
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Ztąd owa ustawiczna między bracią wrzawa, 
Ztąd berło do obcego przeszło Wencesława, 
I tyle lat Koronę na cnych Piastów głowie 
Złożoną, na swym panu uyrzeli Czechowie. 


Ту móy dzielny Łokietku, kroplo przedostatnia 
Krwi Piastowćy! co niechęć roztargała bratnia , 
Znowu w iedno spoiwszy, żadnym nie pożyty 

Szczęścia losem, wskrzesiłes oyczyste zaszęzyty. 


Dwakroć na cię zła zazdrość swe wywarła jady, 
Dwakroć cię Dawca koron dźwignał wszystko-włady, 
Pokazuiąc ludowi, że się próżno miece 

Na tych, których On daie i ma w swéy opiece. 


Co oyciec zyskał bitny w żelaznym pancerzu 
Utrzymałeś w pokoiu, wielki Kazimierzu; 
Ciebie za mądre prawa, za twierdze ogromne, 
Za polor sławić będą czasy wiekopomne. 

Nie wszystko to Król dobry co tylko zwycięża, 
Jedni maią z pokoiu, drudzy dank z oręża. 

Z równą zaletą wdzięczna potomność wspomina 
Carskie laury, z oliwnym wieńcem Antonina, 


Po twarzy, po odzieniu i po obcćy minie, 

Poznaięć krwi Francuzka; Ludwiku Węgrzynie! 
Lepićyby było Lachom, gdybyś nie w swćy ziemi 
Siedząc, rządził poddanych głowami obcemi. 

Tobie winni Polacy za swobodę dzięki. А 
О gdyby dar tak zacny wzięty z Pańskiey ręki 

Ze zdrowego rozumu nie wychodził kluby! 

Nie byłby nam podobno pochopem do zguby. 


Rozhukana niesforność łamiąc wszystkie prawa, 
Zadnóy nie chce zwierzchności ani ićy uznawa; 

A kuiąc sobie pęta, mało myśli o tém 

Ze tak ciężko pod swoim, iak pod cudzym młotem. 


Równego Piastom domu głowę w Polsce widzę, 
Dobrego Jagielona przy pięknćy Jadwidze; 
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Co w srogićy harde mnichy starł na głowę bitwie 
I poiednał na wieki Lącha mężnćy Litwie. 


Jego sprawą Narody dwa z wieków niechętne, 
Wkroczywszy pod Horodlą w przymierze pamiętne; 
Dały sobie braterskie, znak przyiaźni, dłonie; 
Łącząc wspólne sztandary, orły i pogonie, 

A któżby cię nie poznał po skrtwawionym Пси 
Młodziuchny bohaterze, спу Jagielonicu? 

Płaczą dotąd twćy straty, kędyś poległ marnie; 
Syte krwi Lackićy pola, przy fatalnćy Warnie. 
Twym upadem, kędy Rzym drugą miał stolicę 
Runął Carski gród na blask pogańskiey szablice, 

A zbłot Scytyiskich wpadłszy sprosne hord tysiące; 
"Стопе aż nad Dunaiem utkwiły miesiące. 


Pomniycie na mściwego ramienia potęgę, 
Którzykolwiek gwałcicie raz daną przysięgę! 
Jest Bóg, co patrzy ną was i rzuca ogromne 
Pioruny, ną umysły z Nieba wiarołomne, 


Po bracie brat nadchodzi, co przymierzem nowóm 
Kazimierz Litwę złączył z plemieniem Lechowóm; 

І biorąc w hód Prusaków, krwawćy pochop woyny; 
Ztępił dumnych hermistrzów umysł niespokoyny. 

Po nim idzie potomstwo: trzey bracia rodzeni 

Jeden się Janem, drugi Alexandrem mieni; 

Pierwszy się wsławił klęską w pustyniach Bukowych, 
Drugi Prawem przymnożył swobód Narodowych 


Nie kążdemu się iednak wiek następny dziwi, 

Czyie berło przypadek zacny uszczęśliwi. 

Wiele czas dokazuie: i dla swéy roboty 

Szuka tylko od imion Królewskich pozłoty. 

Lecz iako między gwiazdy wdzięczniey xiężyc świeci, 
Przewyższył obu cnotą starszych nad się, trzeci 

Ow to Zygmunt i w rozum i wskarby bogaty, 

Со go za Оуса miały obce maiestaty, 
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A przeto nayszczęśliwszy, że własnóm sumieniem 
I długićm upewniony mawiał doświadczeniem: 
„Serce mi od radości we łzach słodkich tonie! 
„U wszystkich spocząć mogę poddanych na łonie. 


„ 


Qycu moc i porządek winne były wanki, 

"Tobie winne, Auguście, początek nauki. 

Tyś Muzom dał siedlisko: wdzięczne za twe dary, 
Cnot tylko dotykaiąc, miialią przywary. (16) 

Tys ostainićm przymierzem Litwę z Polską spoił, 
Ze ich żaden przypadek więcćy nie rozdwoił; 

A kosztownym kleynotem zdobiąc berło swietne 
Przyłączył do Państw obu Inflanty szlachetne, 


Z twoią głową ród poległ Jagielona męzki, 
Zostawuiąc w Narodzie rozruchy i klęski, 
Drogi zaszczyt swobody; bosmy do téy chwili 
Jeszcze go dostatecznie krwią nie okupili. 

» Jako bystry kometa ledwo błysnął, zmyka ; 
Uyrzeli i stracili Polacy, Henryka; 
Więc go i ia minąwszy, wzrok na ciebie skory 
Obracam, niezrównany wiekami Batory! 
Mylę się? czy na północ i w niemćy postaci 
Oko toczysz, gdzie Dźwina z Połotą się braci; 
Kędy twa dzielna szabla — lecz zamilczćć raczéy. 
Niech się sam Polak, czóm był, а czóm iest obaczy. 


Zeszło połudne światło: pułnocni sąsiedzi 

Dali nam trzech po sobie Królów, bitni Szwedzi. 
Zygmunt ich głowa; do dzieł ozdobnićyszych zmierza 
Władysław, спу poprzednik Jana Kazimierza. 


Zgasłeś w kwiecie młodości, mężny Władysławie 
Kiedy ci żyć naydłużćy trzeba było prawie. 

Twa śmierć zgonem Oyczyznie była: zaraz po табу 
W tysiąc się klęsk okropnóy pogrążyła toni, 


(16) I w tych wyrazach jest pochwał Stanisława wytłomaczenie. 
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Niech komu lubo, krwawe łzami pisać dziele, 
Pisze zbestwionćy czerni niegodne turnieie; 
Jak ten owad zhordyńską mszycą wszedłszy w sfory; 
Na Pańskich karkach chamskie wecował topory. 
Ja do ciebie krok biorę ciesząc przykre żale 
* Zes Trackim zhańbił Naród haraczem, Michale; 
Bądź dobréy myśli; oto Jan, rycerz waleczny 
Zmyie tę рате, płucząc bułat w krwi wszetecznóy. 
Już widzę, iako wdziawszy hart niezłomnóy zbroie 
Zmiata z karków niewiernych odęte zawoie; 
A posoką i prochem ozdobnym okryty, 
Tratuie zdarte członki końskiemi kopyty. 
Na wzrok iego ogromny, na blask płytkićy stali, 
Kupami się od Wiednia zbita gawiedź wali. 
Stoi zdrętwiały Dunay, że na bystrym grzbiecie 
Most mu z trupów usłany pławne barki gniecie. 
Swiadek dzieł bohatórskich pod Wiedniem Bez liku, 
Następuiesz Auguście, drugi Fryderyku; и. 
Kamieniec twóm staraniem wrócony Koronie 
Sławi cię, póki Niester w Czarnóm morzn tonie. 
Oycowskiego imienia i państw dziedzic prawy, 
August trzeci spokoyny, pobożny, łaskawy 
Bierze mieysce po tobie; oba sławne plemie 
Bitnych Sasów; a Polskićy wielki zaszczyt ziemie! (17) 
x Witay świetny orszaku, -iuż tam pomieszczony 
Gdzie Bóg lepsze w nagrodę prac daie korony; 
A z gornych dziedzin patrząc na nasze rozruchy, 
Wspieraycie Stanisława przyiaznemi duchy. 
Jeśli wiele na zdolnym sterniku zależy 
Ze łódź spokoynie płynie, lub na zgubę bieży, 
Wam to lepićy wiadomo; iuż was Bóg osądził, 
Kto ią dobrze sprawował, a który pobłądził? 


(7) Już to dla rymu. 
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Оа wielu lat 112 nierząd złe nasiona wrzucił з 
Jeden wiek znosić musi co drugi zakłócił; 
Wieleśmy winui oycom za dobra, za życie; 

Lecz ich długi opłacać musiemy sowicie. ИС. 
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Hymn Do Czasu; 


Czasie! ty niewidomy lat i dni potoku, 
Pozwól, nim legnę martwy w nieprzespanym mroki; 
Dokąd mię nurt twóy pędzi, stanąć nad tym brzegiem 
1 wód bystrych wzrok napaść niedościgłym biegiem. . 
Któreż oko dosięże zrzódła twćy istoty; 
Która myśl kres ukaże? skąd pierwsze obroty 
Lot twóy żartki rozpoczął? ty запі niezmierzony 
Domierzasz ogromnemi wieczności ramiony. 
Wieczność kolebką twoią, w nićy leżąc uktytys 
Jużeś był, acz bez władzy, nim sklep gwiazdo-lity, ` 
Nim ziemię dzielny Twórca, i co dysze na nićy 
Z mętućy spornych żywiołów wydźwignął otchłani. 
Znagła się ciemnych lochów smętne wstrzęsły progis 
Błysnął zewsząd gwiazd orszak srebrzystemi rogi; 
Tyś wyszedł. Bóg ci pewne przepisał prawidła, 
On lotne lekkićm pierzem przyodziawszy skrzydła; 
Rzekł do Natury: Tobie w dziale Czasy skore 
Póki świata oddaię: Ja Pan wieczność biorę. 

Boże! to twa istota; pod twoiemi oczy 
Bystry wieków ocean szumne nurty toczy, 
Po doczesnych lepiankach wszechwładnóy prawicy 
Lecz nigdy nieśmiertelnćy nie sięgnie stolicy, 
Miiaią wieków roty, rok po roku znika, - 
Dzień dni ztrąca, godzina godzinę połyka, 
Stoią martwe lat stosy, zaledwo ie zliczym; 
Cóż one są przed Tobą, wieczny Panie? niczóm. 
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Wieki, których iuż niemasz, i co was nadchodzi, 
Niech mi się iedne cofnąć, drugie przymknąć godzi, 
Sam tu do mnie: myśl moia w iedną sforę sprzęga, 
Już obu świata krańców bystróm okićm sięga; 

A patrząc na znikomych rzeczy błahy wątek, 

Widzi razem ich koniec i pićrwszy początek, 
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1 
Stwórco! tyś sam bezdenne morza ograniczył, 


Tyś naydrobnićysze Czasu momenta policzył; 
Sobie samemu tron Twóy zachował to mglisty, 
Kiedy przyidzie ów moment nocy wiekuistóy 
Swiat niewie; i próżno się o to badać kusi, 

To wie, że ginąc codzićń, zginąć kiedyś musi. 
Ludzie! gdy was okropnym bita z wieży młotem. 
Miedź ostrzega, iak szybkim czasy płyną lotem; 
Ah! jak was hasło owe brzękiem swym przenika! 
Długoż tedy tak srogą zmamieni ślepotą 

Błądzić będziem? mysl naszą iedyną istotą 

Tóy samćy człek prawdziwie drogim żyie darem, 
Ta sama czasów naszych winna być wymiarem. 
Kochaymy mądrość; wszak to naywiększa nauka 
Znać siebie, i żyć z sobą; kto ićy pilnićy szuka · 
Prowadzi wiek szczęśliwy; a na czas upłynny 
Patrząc, liczy beż trwogi wszelkie swe godziny. 
Jeśli kiedy dla bogactw, dla podłego zysku 
Wolnością mam frymatrczyć, i żyć w pośmiewisku , 
Jeśli me serce 156 ma w gnuśne zmysłów pęta 
Czasie! skróć proszę życia moiego momenta, 
Niech me kości przed czasem zawrze loch podziemny 
Wolę chwalebnie umrzćć, niżli żyć nikczemny, 
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ż francuzkiego, z P. Thomas. 
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Ty! który w znoiach pędząc żywot pracowity; 
Nie znasz со są herbownych kleynotów zaszczytyś 
A okrutnym wyrokiem górnomyślnćy buty 
Skazany między podłe natury wyrzuty, 

Przez krwawe rąk mozoły, przez pot wysączony 
Dzwigasz sam na ramionach i Państwa i trony; 
Godnych Obywatelów poważne zebranie, 
Dworów wzgardo, lecz mądrych iedyne kochanie. 
Gminie! chcióy łaskawego ucha mi nakłonić, 
Mam wolę od niesłusznóy obelgi cię bronić. 
Niechay kto inny rymem pochlebnym kołysze 
Dumne Panów umysły; ia do 'ciebie piszę. 
Darmo na blask mocarzów, na szumne przepychy 


. 


Patrząc, hoynemi łzami stan oblewasz lichy 

Darmo łaiesz złéy doli i chcesz ią odmienić, 
Poznay lepićy twą wielkość, a ucz się ićy cenić, 

Na tobie się Państw możnych wspićraią iedynie 

I władza i dostatki; twoią pracą słynie 

Ich sława i potęga; czy to Król szczęśliwy, 
Słodkićm berłem kieruie naród Marsa chciwy: 

Czy wolny Obywatel i godzien bydź takim, 

* Zyie w równi z drugiemi pod prawem iednakin, 
Czy w pośród zgrai katów despotyzm odęty 
Hardemi równych sobie karki tłoczy pięty: 

Twóy przemysł, twćy obrotnóy ręki dzielna władza, 
W nowy zawsze kształt życia martwy świat odmładzaś 
Twoióy оп pracy darem i kwitnie i żyie, 

Cóż mu sto Królów dało krom iarzma na szyię? 
Niszczy bohater, lndzkie ty ratuiesz plemię, 

On pustoszy, ty czynisz urodzayną ziemię. 
Opłakany stan ludzki iużby był na schyłku , 

Gdyby піс miał od сісЬіе wsparcia i posiłku, 
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Tobie ieszcze i ten zysk Bóg zdarzył nad inne, 
Żeś wziął w podziale życie święte i niewinne 
Pan ma świetne honory, Król obszerne Кгаіе, 
Bogacz liczne dochody, a gmin obyczaie. 


Dzięki Tobie, móy Boże! niechay będą wieczne 
Żeś mi zpomiernym stanem dał mićysce bezpieczne. 
Choć mi żaden nie kleka, ani czołem biie, 
Pewien iestem na dole, Ze nie złamię szyie. 

Nie wziąłem od mych dziadów prawem urodzenia 
Bogactw, włości, honorów, świetnego imienia; 
Lecz ieżeli mam cnote, mam umysł wspaniały 

I gardzę wartogłowów brzydkiemi kabały; 

Jeżli serce dotkliwe na skwierk noszę nedzy, 
Jeśiim szczćry przyiaciel a nie dla pieniędzy, 

Jeśli mie kazdćy zbrodni sama wzmianka wzruszę, 
Prawdziwiem iest szczęśliwy; i mam wielkość duszy. 


. Ao А 
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Gminie! w tobie się ogień złych chęci nie sroży, 
Praca twe siły krzepi i czystą krew mnoży. 
Przebóg! coż mi bez zdrowia choć па maiestacie; 
Pan się kręci na puchu, chłop zasnął na macie. 
Twe zmysły nigdy pićrwszćy dzielności nie tracą; . 
Twa roskosz ża 124 Żyie a ostrzy się pracą 

W dzięczne wiernóy małżonki i dziatek uśmiechy; 
Niewiune we dni święte zsąsiedztwem uciechy,, 
Ranek miły, dzień iasny, lube w wieczór chłody, 
Те są хал twych, te starań naysłodsze nagrody; 
Twą radość czyste sączą bez skazy strumienie, 

I tobie się żyć tylko zdaie przyrodzenie: 

Kto w życiu nic nie pragna, bez troski ie rzuca. 
Ciebie, kmiotku, okropny los ten nie zasmucaj 
Сіелѕле są niebotycznych gór zawsze ruiny, 


Okropnićysze do trumny tronów przenosiny. 


и ід 


— 190 — 


Na cały świat rozciąga śmierć swóy wyrok bystry, 
Waląc Króle, Hetmany, Хіалега, ministry. 

Żaden 16у strasznóy toni nie uydzie pływaniem, 

Świat iest morzem: rozbitów wszędy pełno na nićm. 
Kto ciemną raz mogiłę zaległ, mało nada, 

Czy wręku серу trzyma, czyli beriem włada. 

Żaden tam nierozezna pysznych koron blasku, 

Taz sama i 2 ralaia i z Króla garść piasku. 

Nie płacz, ubogi Gminie, па stan twóy nikczemny; 
Przyidzie wszystkim odwiedzić wkrótce loch podziemny. 
Życie domem gościnnym , śmierć mieszkaniem wiecznym, 
"wóy los iest być szczęśliwym, chwała, . pożytecznym. 
Бат wysiępek iest podłym, cnota zacność daie; | 
То Рап naywiekszy, со ma dobre obyczaie. 


O POWINNOŚCI CZŁOWIEKA W TOWARZYSTWIE LUDZ- 


КІЕМ. 


ои to... o a o... o e 


„ Nimeś świat uyrzał iuż ci służąc ludzka sprawa 
Dźwignęła zziemi miasta, ułożyła prawa; 

І tysiącznych lat trudem ucząc się, przyniosła 

7, dowcipnemi kunsztami potrzebne rzemiosła, 


Dach, którym się zasłaniasz, dom kędy się kryiesz, 
Szaty, które cię grzeią, pokarm ktorym tyiesz, 
Wszystko сі w pamięć wraża, abyś równie i ty 
Korzystając z prac cudzych, był też pracowity. 
'Tyleś winien Oyczyżnie, cóżeś zrobił dla піву? 
Ah! iak ci to wspomnienie samo serce rani! 
Chceszli tego niewdzięczny, by ona na potóm 
Zamiast śmierci, nad twoim płakała żywotem? 
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Imie Obywatela! ty móy Skarbie złoty, 
Szacownićyszy nad wszystkie herbewne kleynoty, 
Coś przed laty pochopem do dzićł było godnych, 
Takliś poszło w pogardę u synów wyrodnych? 
Oyrzyzna wiodła torem cnot lat twych początek, 
Zwierzchneść ubezpieczyła prawami maiątek, 
Żołnierz za cię krew hoynie leie; ty na świecie 
Tyle lat żyjąc, cóżeś dla nich zrobił przecie? ” — 


: . 
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„ Cóż? mam się trudzić dla tych zmienników niewiernych, 
Тусћ naiemnych przyiaciół, tych zdrayców misternych; 
'Którzy, zkąd życie wzięli, bezecni morderce 

Ostrym porzą sztyletem dobroczynne serce? 


Nić masz nic procz tyranów a ofiar na świecie ; 

PRozdęta szczęściem zbrodnia bićdną cnotę gniecie; 
Wstyd poszedł na tandete, zgasła miłość sławy, 

Złość wszędy górę bierze; nićmam zwami sprawy. 
Dopuść mi w osobności resztę dni mych kończyć. " == 
„ Wiec się boiąc wy.iępku, nie chcesz z ludźmi łączyć! 
Lecz ieśli się roztrzygnie wieczystym rozbratem 

Cnota z ludźmi; a cóż się z naszym śtanie światem? 


Możeż się ona w ciemnćy nocy kryć rozumnie, 

Gdy występek zołwartém czołem chodzi dumnie? - 
Czyliż nie wićsz, iż zaszczyt iedynie prawdziwy, 
Jedna świata ozdoba, człowiek sprawiedliwy ? 
Wspomniy na owych dawnych mędrców poczet dlugi; 
Nie umykali oni złym ludzión posługi; 

A ganiąc obyczaie żepsowanćy ziemi, 

Nie przestali niewdzięcznyth czynić śzczęśliwemi. 
Niedbay że cię sere wdzięcznych pominą dowody, 
Masz w Bogu, masż wtwyjch cnotacli chóynićysza nagrody, 
Okazalsży ztąd żaszczyt, czystćj sława proby, 

Sama niewdzię' ność, większćy przydaie ozdoby, 


ЕЈ 
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Bierz przykład z Twórcy twego ; czyliż człek złośliwy 
Nie zbroi mu piorunem co dzień ręki mściwćey ? 
On go żywi, atoli nie pomniąc na zbrodnie: 


, 
1 oświeca promieniem słonecznćy pochodnie. 


CZTERY CZESCI ROKU. 


Wiosna. 


O iak wesołe nastały czasy! 

W śliczną się barwę przybrały lasy; 
Słońce się coraz wyżćy pomyka, 
Ledwo śnieg widać, lecz'i ten znika. 


Szumny Akwilon skrzydły mroźnemi 
Gdzieś до Lapońskićy zaleciał ziemi, 
A lekki Zefir na lekkich cugach, 


Po rozłożysiych ѕіеіе kwiat smugach, 


Słodki szum czynią, gdy wiatr powiewa, 
Papużym liściem ozdobne drzewa; 
Gdziekolwiek póydziesz, wiosenne dzwonki 
Kwilą pieskliwym głosem skowronki. 

Ти wełno-nośnych owiec drużyna 
Mtodziuchne trawy ząbkami ścina; 
Owdzie z wiernemi u nóg ogary 

INadyma pasterz huczne fuiary. 


Wisła окоту zdarłszy warowne, 
Pedzi do morza statki ładowne. 

Czeka gospodarz. by mu za Żyto 
Hollender złotą brzęknął kalitą. 


Daley do pługów, uprawiać ziemię, 
Dalćy do wołów, robocze plemię! 
Gdy nie zasieiem za dobróy chwili, 


Przez całą zimę będziem pościli. 
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Patrz, iak na środek wbiwszy się nieba, 
Ognięm tcliną żywym rumaki Feba; 
Trudno sie ukrye, gdzieby upały 

Okrutne z góry nie dosięgały. 

Pełne wód przedtćm płynących rączo, 
Ledwo się miałkićm dnem rzeki sączą; 
A gdzie koń bystry ledwo wpław chodził, 
Widziałem iako lada pies brodził, 


Smutne kwiateczki ze mdłemi ziołki 
Zwiędłe ku ziemi chylą wierzchołki, 
Czekaiąc rychło, z różanćy dłoni 
Perłowćy rosy Hesper uroni. 
Zemdlony Źniwiarz upałem srogiem, 
Dysze w południe leżąc pod brogiem. 
Zamilkły wdzięczae ptasząt okrzyki, 
Tylko się w chróstach swarzą koniki. 
Często: skopcone mglistemi kiry, 
Ciska grad Niebo, i ogień szczćry, 
Dnia za chmurami nie widać we dnie, 
Wszystko od trwogi stworzenie blednie. 


A ia pod moim słomianym dachem, 
Starym się wesół posilam Bachem. 
Niechay się Niebo iako chce sroży, 
Czystego serca nic nie zatrwoży. 


Jesień. 


Mineły słońca letniego skwary, 

łaskawa iesień dzieli swe дагу; 
Gdziekolwiek tylko wzrok się móy toczy, 
Jest сабт „ucieszyć i napaść oczy. 
Ciągna na wozach ogromne woły 


Snopki, któremi rwą się stodoły: 
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„Wesołe dziewki, rażne młodzieńce 
Niosą śpiewaiąc do dworu wieńce. 
Nie dba na żądła brzmiącćy hałastry 
Chłop, podcinaiąc 2аваги plastry; 
A w spore beczki i duże kadzie, 


Wdzięczny piiakom prowiant kładzie, 


Rozlicznych wetów moc niezliczona, 
Łamię ciężarem drzewom ramiona. 
Żaden nie sięga, Zaden nie szczypie; 
Sam dobrowolnie owóc się sypie. 


Masz gospodarzu, zapłatę za to, 
Żeś przepracował wicsnę i lato; 
Ciesz sie z czeladka; a kto próżnuie, 


Niech głodny gardziel piaskiem ładnie, 


Zima. 


Roskoszna chwilo iesiennćy pory, 

Którą bieg czasu iuż porwał skory, 

О ktoby mi dał skrzydła tak lotne, 

Bym mógł twe cofnąć cugi niewrotne! 
Jako spuszczony z tegićy cięciwy, 

Do celu pocisk leci pierzchliwy; 

Так co mię cieszył wdzięcznym widokiem, 
Niedoścignionym źniknął czas krokiem. 
Od północnego ostry Воога 

Gwiżdze wiatr w uszy i śniegi miota, 
Ledwo w południe ciepło Tytana 

Czuć, który w lecie ogniem tchnął z raną. 
Rącze kryształów wodnych моди и, 
Noszą na grzbietach ładowne bryki. 
Umilkł gwar małych ptaszat pieszczony, 
Same po dachach wrzask czynią wrony. 
Lecz mie to przecie nie tak dolega, 


Że śliczna pora od nas odbiega; 
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Nadeydzie znowu, iak miną lody, 
Czas, co osypić kwieciem ogrody, 

Ale na ciebie nędzny człowiecze, 

Gdy się starości zima przywlecze, к 
Zetnie krew w żyłach, nabawi szronu, 
Nie spędzisz śniegu z włosów do zgonu. 


' 


RÓŻNOŚĆ NASZA. 


7, Adamowego idzióm wszyscy rodu, 
Nie trzeba na to długiego wywodu: 
Przodkowie nasi w lat przeciągu długiem 
Orali rolę, chodzący za pługiem, 

Aż tćż sprzykrzywszy sobie pracę опе, 
Rzucili lemiesz i iarzmo na stronę; 
Jeden, o rannćy woły tylko zorze 

A drugi wyprzagł о wieczornóy porze. 


—————L 


Moc PIĘKNOŚCI. 
Natura wołom rogi, 
Dziarskie kopyta koniom, 
Racze zaiącom nogi, 
'Trąbę zaś dała słoniom; 
Prakom lot, rybom skrzele, 
Nam roztropność w podziele. 


Kobićtom zaś nie miała 
Nic więcćy. — Cóż im dała? 
Piękność, która im stoi 
Miasto strzał, miasto zbroi, 
1 miecz i tarcza pękną 


Przed tą, która iest piękną. 
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TOM DRUGI. 
Sielanek Xiega iedna, 


(Sielanek tych iest szesnaście; niewyrówny- 
waia zapewne Sielankom Szymonowicza, Каг- 
pińskiego i innych; czesto szumne i górne, nie- 
kiedy w mieyscu prostoty prostactwo w nich 
przebiia; maią iednak swoie „piękności, i Pa- 
cierz Staruszka słusznie tak słynął i słynie. — 
Lubo naśladowany z Gesnera i wszystkim zna- 
пу, муріѕше go, iako i koniec Narcysa ). 


PACIERZ STARUSZKA. 


Sielanka. 


Gończe złotego słońca, różana iutrzenko, 
Jużeś to wchatki moićy zayrzała okienko? 
O! iak ślicznie z twćy twarzy promień biie czysty, 
Przez te młode gałązki leszczyny krzewistćy! 
І ty, coś tu pod belką zlepiła gniazdeczka, 
Nucąc sobie, świat biały witasz, iaskółeczko! 
Już i ranny skowronek wdzięczny głos wydaie, 
W zbiwszy się lekkićm skrzydłem na powietrzne kraie. 
Wszystko ze snu głuchego przyrodzenie wstawa, 
Zwilżona chłodną rosa podniosła się trawa. 
Kazdy się kwiat rozwiia, i kształt bierze żywy: 
1 mnie sie zdaie, że тоу włos odmłodniał siwy. 
Kiiu móy! ty starości mćy wierna podporo, 
Prowadź mie, iuż bez ciebie w tym wieku niesporo. 
Та tym sobie одго ет na wschód słońca sięde, 
I lakom sie zielonym przypatrować będę. 

Lasy, pagórki, pola nieścignione okiem, 


O iak cudnym myśl Ulędną karmicie widokiem; 
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Którekolwiek mych uszy dolatuią pienia, 
Wszystkie są głosem szcześcia, głosem dziękczynienia. 
Pastuszek na ugórze, ptaszek na gałęzi 
Opiewa słodką radść, co mu serce wiezi. 
Skaczą wesołe trzody po wzgórzach zielonych, 
Po dolinach, czystemi strugi przeplecionych, 
Harcuią tłuste сару; byk się zbliża z bykiem, 
Każdy hucznym wesele okazuiąc rykiem. 
Długoż, ah! długoż ieszcze, Twórco табу łaskawy, 
Patrzyć będe na dziwne Doskićy ręki sprawy, 
I świadkiem twéy dobroci? iuż dziewiąty schodzi 
Krzyżyk wieku, iako się w śliczną postać młodzi 
Po białćy zimie wiosna, a gdy myśl skrzydlata 
Patrząc na czas upłynny ściga zbiegłe lata, 
1 plac ów dwoma kresy otoczony mierzy; 
Со się między mym grobem i kolebką szerzy: 
Cała ta niczmierzona perspektywa okiem 
Dni iasnych, doi fortunnych upływa potokiem 
Al! iak serce.me pała wiekuisty Boże! 
Та radość nie zwyczayna, którą ledwo może 
Zaiakliwy wyrazić iezyk; te łez tonie 
Które hoynym strumieniem biegną po mém łonie: 
Znam dobrze iak są podłe, iak słabe podzieki _ 
Та wszystkie dobrodzićystwa, któróm wziął z twćy ręki. 
Płyńcie hoynym potokiem, płyńcie oczy moie, 
Wytaczaycie oblite łez rzesistych zdroie. 
Przeżyłem tyle latek, miło wspomnićć na to, 
Ze mi wszystkie tak zeszły, iak rozkoszne lato! 
Пе doi, tyle pociech, a lubo ie która 
Nagłego smutku czasem zasepiła chmura, 
Lyly to owe tylko krótkie drzewo - оту 
Со z gęsłym deczczem straszne wysypawszy gromy 
Po табу chwili nikna; a swemii przechody 
Wcudnieyszy kształt obloką pola i ogrody. 
Nigdy letniego słońca bystremi pożogi 


Nie zmnieyszyły sie па mych gruntach plenne brogi. 
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Nigdy mróz tęgi rosłych szczepów mi nie skaził, 
Nigdy przymorek doynych krówek nie zaraził. 
Nigdy, srogiemi brzucha zmęczony przemory, 
Nie wlazł wilk krwawożerca do moićy obory; 
Ani mi kiedy tłustych baranów podawił. 
Nigdy w raćy chatce długo zły wróg nie zabawił. 
Wszystko szło mi szczęśliwie, wszystko iako z płatka, 
Była bogata chata, poczciwa czeladka. 

A któż ieszcze wyrazić radość owę zdoła, 
Gdy mię nadobne dziatki obsiadły do koła; 
Kiedym iedue prowadząc za drobniuchne ręce, 
Uczył bezpiecznie stawiać stopki niemowlęce: 
Drugie skacząc na łonie z uciesznym pośpiechem, 
Bawiły płochą mową i wdzięcznym uśmiechem ? 
A ia patrząc na owe płonki młodociane, 
Муз ет sobie w sercu: póki latka rane, 
Poki rószczki niedoszłe, póki listek wązki, 
Trzeba mieć pieczą o was, drogie me gałązki! 
Będę was od wszelkiego trafunku ochraniał, 
JArzesał, odwiłzał, czyścił, przykrywał, zasłaniał. 
Wiem, że bóg dobrotliwy ziści me nadzieie: 
Każda sie z was buynićyszym liściem przyodzieie, 
Każda setny da owoc, a wasze też cienie, 
Dadzą starości moićy słodkie przygarnienie. 
То myśląc, dą sercam ie uprzeymie przytulał, 
1 częstom się w tych myślach boynie łzami ulał. 
Teraz gdy iuż pod (мола opieką urosły 
"Lwórco тоу, і niepłonne owoce przyniosły; 
Ciesząc się z trosk podiętych, i złozonćy prace, 
Czekam, póki, śmierć w domek móy nie zakołace. 

Так właśnie rosły moie naymilsze pociechy, 
Jako oto te gruszki, oto te orzechy, 
Сот ie przed laty by mi skwar letni nie wadził, 
Około chatki moićy we dwa rzędy sadził. 


~. 


"Гегаг gdy roztoczyły szerokie ramiony, 


Mam z vich w iesieni owoc, mam w lecie zasłony. 


Ty sama, ty trosk moich, ty Żalów iedyną 

Stałaś się ukochana małzonko, przyczyną! 

Ty bieg radości trwałych, niestety! przerwała 

Gdyś mi z oczu w podziemne kraie uleciała. 
Pomne! ach pomne, kiedy przy ostatnim skowie, 
Złożyłaś na pół martwą głowę па mém łonie; 
Kiedym struchlałą ręką oczy twe zawierał; 

І 2 tobą razem z srogich frasunków umierał. 

Już to dwunasta. wiosna miia od téy daty; 

Jak grób twóy łzami źlewam, i sypie nań kwiaty. 
Lecz wkrótce dzień wesoły, dzień przyydzie fortuany 
Со me kości położy obok twoićy trunny; 

А te serca, co w ślicznćy wiek spędzily dobie, 
"I po śmierci spoczywać bedą w iednywm grobie. 

Kto wie, kto kiedy Boskie zbadał ‹гаіетпісе, 

Jakie życiu ludzkiemu zamierzył granice? 

Może i dziś (ty sam znaśz nieśmiertelny Panie!) 
Skołatana starością łódź u brzegu stanie. 

Rózżnćmi sie sposoby śmierć o człeka kusi; 

Młody może, lecz stary prędzćy umrzćć musi. 
Cóżkolwiek bądż; dziękuięć, Święta Opatrzności! 
Ześ wiek móy aż ostatnićy podała starości. 

Ta miękka włosów wełna, ten blask śnieżnćy brody, 
Nie ва2 чо naygłównieysze łask twoich dowody? 
Jeden wziął skarby drogie, drugi iinie świetne, 
Naywięcćy, co ze zdrowiem wziął zycie stóletnie. 

Wietrzyku! со tu sobie lekko polatniesz 

Jedne ziółka .kołyszesz a drugie całuiesz ?, 

Nie gardź tą siwą brodą, a przez' wdzięczne wianie, 
Day 162 ićy nad miód słodszych ust pocałowanie. 
Szacownićysza ta starość, ten wiek ubielony, 

Niz w misterne pierścienie warkocz utrefiony 
Udatnego młodzieńca: lub kiedy roztoczy ` 
Cudnićyszy włos Cytera Argusowych oczy; 

A zczoła powabnego i brwi iasno - 210:6у , 


Rani serce pochopne Żarzystemi groty, 


Niechze ten dzień wesela moiego dowodem 
Będzie; niech uroczystym iaśnieie obchodem. 
Zbiorę me dziatki, wnuczki, z prawnucząt orszakiem 
I te co за wpieluchach, i co репа rakiem. | 
Oddam dobroczynnemu hołd powinny Bogu, 
Zbuduię z darnia ołtarz n méy chatki progu. 
Qtoczę, różno farbnym wieńcem siwe skronie, 
A drżącą ręką brząkać będę na bardonie; 
Wszyscy staniem w koło; a na dziękczycienie 
Za wzięte dary, słodkie uczyniemy pienie. 
Potém stół posypawszy kwieciem, ieść otiarę 
Upieczoną bedziemy i pić wino stare.” 

То wyrzekłszy Staruszek, wrócił się do chatki 
Budzić na spólny pacierz ieszcze śpiące dziatki. 
A іи2 i słońce ruszać poczęło z za chmury, 


І 2 grzędy pozlatały na dół czuyne kury. 


МАЋСХ 8. 


Ktośkolwiek iest, co w piśrwszćy lat kwitnących dobie, 
Utopiony w szkle maraćm przypochlebiasz sobie; 
Nie wierz zdradliwym nętom obłudnóy postaci, 

Bo się 2піКота gładkość rychło z laty traci. 

A wdzięk krótki na lekkie uleci powietrze, 

Kiedy czas wszystko-:rawny farbe z lica zetrze. 
Косћау cnote, uczciwość, skarb szlachetney duszy 
Których żaden wiek skrzydłem wartkićm nie poruszy; 
Które z samćy starości biorą lustr nowotny, ` 
Chociaż czoło zmarsczkami zorze czas niewrotny. 
Nie tak rychło па gnuśne mrożaćy zimy przyiście 
Róża włosy ozdobne, drzewo zgubi liście; 

I za lada gniewnego Borei podmuchem 

bedą skrzepłe gałązki Пис niewdzięcznym ruchem, 
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Nie tak, kiedy stal krzywa groźnym hartem brzęka 
Rychło pod tęgim ciosem wątła trawa klęka, е 
Jak rychło wdzięk ten Żaiknie, méy Narcysku młody, 
Go twe szkarłatnym sokiem wypełnia iagody. 

Godzina pcha godzinę, dzień dni w kark potrąca, 
Tydzień tygodnia ściga, a miesiąc miesiąca. 

Lecz i po nocy czarnćy dzień koleią chodzi, 

1 Xiężyc przytępione rogi znowu młodzi: 

1 po zimie przyść znowu kwiatop-łodnćy wiośnie, 

I na drzewie opadły znowu liść urośnie ; 

I po wodzie nadpłynie znowu druga woda, 

1 po szarudze złota nastąpi pogoda, 

Lecz nam, kiedy raz słońce starości zapadło, 

Nie przyda nic do twarzy misterne zwierciadło ; 

Апі colnie czas nazad znieścigłćy pogoni, 
Upierzonych lotnemi godzinami koni. 

Przypatrz się sobie lepićy, boć to miłość płocha, 
Kiedy kto tego nie zna zgruntu, w czćm się kocha, 

I na źwierzchnym powabie, choć tak często zdradza, 
INaywiększą swą na świecie pomyślność zasadza. 
Wiele iest pieknych ludzi; lecz to mało nada, 

Gdy kto pięknićyszćy caoty wsercn nieposiada. 

Kto tylko z twarzy Anioł, a w powłoce cudnćy 
Ukrywa złość zaciętą i umysł obłudny, 

Bodayby taki nigdy dobrych serc nie: zdradzał, 

Ani się iako Narcyz, na świat nie odradzał. 

A ieśli losem Nieba znowu ma bydź żywy, 

Niech się w piołun, lub w pałkie odmieni pokrzywy. 


РІ 


е 
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Jest ich tylko ośm, Sekret, Szlachetność, 
Głupstwo, Wiek zepsuty, Poclilebstwo, Chudy 
Literat, Reduty, Małżeństwo; z zapałem gromi 
w nich Poeta przywary i wystepki, trafnie wy- 
szydza wady, ale obrazy iego i słowa, czesto 
rażą i odstręczaią. Oto początek iednćy: 


Cuvbr LITERAT. 


v 


„A cóż to, móy uczono-chudy Mości Panie? 

Już to temu dwa roki, iak wiednym Zupanie 

1 w iednćy kurcie widzę literackie boki ? 

Sława twoia okryła ziemię i obłoki, 

Że cię miały w kolebce Muzy miekiem poić; 

A znićy widzę że trudno i sukui wykroić. 

Nie pytam, iak tam twóy stół i mieszkanie ma się? 

Fodobno przy gnoiowym blizko gdzie Parnasie 

Apollo ci swym duchem czczy zołądek puszy, 

Szeląga nie masz w worku, a długów po uszy. 

Z tém wszystkićm, pod pismami twemi prasy ięczą, 

Ledwo cię pochwałami ludzie nie zamęczą: 

Żeś ozdoba Narodu, pszczółka pełna plonu 

Cnkrowego, pieszczota, oczko Helikonu, | 

Kwiatek, perła, kanarek, słońce Polskićy ziemi.” — 
„„Przestań mnie, miły bracie, szarpać Żarty swemi: 

Mam dosyć ukarania, wszysikom stracił marnie 

Тет się na Mecenasy spuścił i drukarnie, 

"Ге ostatni grosz za druk z kalety wygonią; 

Tamci dość nagrodzili, kiedy się pokłonią. 

Nie pokupny dziś rozum, trzeba wszystko strawić, 

Kto go chce na papićrze przed światem objawić. 

Pełno skarg, že się gnuśny Polak pisać leni, 

A nie masz ktoby ściągnął ręke do kieszeni; 
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Nie masz owych skutecznych ze złota pobudek, 
Więcćy szalbierz zyskuie, albo lada dudek, 

Co Pankom nadskakiwa, lub co śmiesznie powi, 
Bo on za swe rzemiosło podarunki łowi: 

A ty biedny swe pisma, opłaciwszy druki, 
"Albo spal, albo гогдау gdzie między nieuki; 
Zeby z nich mogła Imość, gdy przyjedzie Jacek 
Те szkoły,. слёт podłożyć z rodzenkami placek, 
Gdybyć to kupowano xiegi, toby przecie 
Człowiek iaką łachmane zawiesił na grzbiecie, 
Każdy chce darmo zyskać: iużbym mu ustąpił 
Rozumu, byle tylko za papićr nie skapił. 

Lecz w naszym kraiu ieszcze ten dzień nie zawitał, 
Zeby kto w domu pisma pożyteczne czytał. 


|... |. |. e p e e e e o ... . 


Kazdy mówi, iż niema czasu do czytania, 

Każdy się swą zabawą od xiążki zasłania, 

Chłop ma co robić wpolu, a rzemieślnik w mieście; 
Mnich zabawny swym chórem, lub chodzi po kweście, 
Xiądz... lecz ia niechcę z takićm państwem тіс poswarki, 
Kupiec łokcia pilnuie, lub zwiedza iarmarki, 
Palestrant gmerze w kartach, co ie strzygą mole, 
Szlachcic pali tabakę, lub łyka przy stole. 

Dworaczek piętą wierci; żołnierz myśli kędy 
Karmnik z wieprzem, sér w koszu, a z kurami grzędy; 
Pan suszy mózg nad tuzem, i wymyśla mody; 

Kobićta u zwierciadła, puki służy młody - 
Wiek siedzi; a gdy starsze przywędruią lata, 

Cudzą sławę nabożnym ieęzykiem umiata. 

Stary, duma iak mu grosz ieden sto urodzi; 

Młokos wiatry ugania, i białą płeć zwodzi. 


o... |... e o. e e e vs. 
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ВАУКА. 


—— 


Jest ich iedynaście, Rada zwierząt, Dwa 
drzewa, Sakwy, Gil i Słowik, Jaskołka, Wy: 
prawa na woyne, Kanarki, Kot stary, Celestyn, 
Szczur na pustyni, i Towarzysz; we wszystkich 
iest prawda moralna, są dosyć dowcipne i tra- 
fne, ale trochę za długie, często brudne i gru- 
ђе, i bez рггуіетпёу prostoty. Oto iedna: 


Kanarki. . 
Pewny gospodarz, pan licznych folwarków, 
Miał w swym pokoiu dwóch białych kanarków, 
Oba z nich.mieli dziane paciorkami klatki, 
Maku, cukru, konopi niezmiernie dostatki: 
Wodę zawsze z krynicy iako kryształ, czystą; 
Słowem, wszystkiego rzęsisto. 
7, tym tylko obowiązkiem, aby się uczyli, 
Со im piszczaika zakwili; 
А Pana swego iak z pola przyjedzie, 
Czy przy śniadaniu, czy to przy obiedzie, 
Gdy zacznie pić smaczne piwko 
Słodką bawiły rozrywką, 
Ledwo kilka miesięcy upłynęło, alić 
Nie mógł sie 2 nich iednego, kto słyszał odcliwalić, . 
Tak wszystko ślicznie poiął, co zagrał organek, 
Czy to menuecik, czy to skoczny tanek, 
Czy mazurka, czy kozaczka, 
Nic nie było trudnego dla cndnego ptaszka. 
Mało na ёт że śpiewał: kiedy mu na linie 
Kazano w orzechowćy do góry łupinie 
Ciągnąć wodę, lub obrok m„kowy ze 21орет ; 
Póty się silił, to nóżką, to dziobem, 
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Aż do klatki zawindował. 
Pan (62 go zawsze na ręku piastował. 
Pozwalał mu z dłoni iadać, 
І czasem na wąsach siadać. — 
Nie tak się drugi udał; choć równą wygodę 
Miał iak kolega, mak, cukier i wodę, 
I z kilką drązkami klatkę, 
I świeżą zawsze sałatke 
Nie chciało mu się uczyć, biegał w kątek z kątka, 
Każdego ostrym pyszczkiem dotykaiąc prątka; 
Aby mógł tylko przez iakową dziurę, 
Przykrą pożegnać klauzurę 
Darmo chłopiec nadymał ergankowe miechy, 
Lepićy wróbel świergotał, siedząc koło strzechy, 
Niżeli on nieuk śpiewał. 
Skakał tylko, psuł klatkę, albo brzuch nadziewał, 
А2 162 Pan rozgniewany, nie widząc poprawy, 
Cisnął go kotu buremu do strawy; 
Mowiąc: „Kiedyś niewdzięczny za me łaski, ptaku, 
Znaydziesz lepsze mieszkanie u Matusa w ваки 
p Niechay ten raczćy na świecie nie 2716, 
Kto tylko па nim ie darmo i piie " 
Mości Panowie Studenci, 
Życzę wieększóy do nauk wam przykładać chęci. 
` Nie traćcie marnie czasu: często się to przyda, 
Że Szlachcic głupi umrze za piecem u Żyda. 


Po Baykach, umieszczone są Fpigrammata, 
w liczbie 26ciu; piekny w nich lubo górny na- 
grobek Zofii z Sieniawskich Xiężny Czartory- 
skiéy. | 
Życie śmiercią dobroci, śmierć życiem nabiera: 
Szczęśliwy! kto i żyie dobrze i umiera. 


Tom VII. Ner XL. 15 
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Szczęśliwe, co w iym grabie popioły leżycie; 


Śmierć wam nie śinierć przyniosła, ale nowe Życie. 


Potóm następuia tłómaczenia, zebranych pie- 
śni Horacyusza , niektórych zSarbiewskiego, wy- 
boru z Anakreona, i dziewietnaście z not Tacy- 
ta fragmentów, wierszem ułożonych. Те tłó- 
maczenia powszechnie за chwalone. — Wyiat- 
ków z nich dla szczupłości mieysca nie kłade, 
ale przytoczę tu ieszcze niektóre wiersze z ca- 
łego zbioru Poezyi Naruszewicza wybrane, któ- 
reby na wpisy do Imienników, na godła, na 
przysłowia, łatwo się przydały, w których wie- 
le zdań prawdziwych, i nauk moralnych napo- 
tkać można. Wybór ten mógłby snadnie bydź 
obfitszy. Jestto tylko próbka. 


Do Przyiaciół. 
І. 
Kogo przyjażń złączy swoią taśmą złotą, 
Nie rozerwie ićy chyba sroga Kloto ; 
Jey miłość nie zna pierzchliwćy odmiany, 
Czy to czas przykry, czyli pożądany. 7 
2. 
Gdy szczęście służy, każdy w pogodzie 
Służbę ma za wesele; 
Ale w burzliwćy tylko przygodzie, 
Prawdziwi przyiaciele, 
3. 
Umysł spokoyny i nie żądny wiela, 
Doświadczonego miłość przyiaciela, 
Lutnię гозкозепа ; to kiedy posiadam, 
Gdy umiem sobą, całą ziemią %władam. 


A) 


Do wchodzących w małżeńskie śluby. 


Czeka ołtarz na słowa, Bóg słucha przysięgi, 
Rozmysł poprzedza, Wiara w wieczne pisze Xięgi; 
Czas ich strzeże: śmierć patrzy w którćy Życia dobie, 
Таіетпу skinie wyrok by ie zdarła w grobie. 


. Do pięknie rysuiącey. 
Gdy twoia rączka ołówkiem kryśli, 
Niema twarz pod nią i mówi i myśli, 
1 powtórne bierze 
Życie na papierze. 


е 


Do młodych uczących się. 


Nie łaskawego słońca blisko -ległe kraie, 
Wychowanie z dowcipem krzewi obyczaie. 
Ziemia iak bryły gnuśue wszystkich wyprowadza, 
Przykład ie dobry krzesze, nauka wygładza. 


Илек ludzki. 


Smiesznym się ludzki wiek obraca szykiem, 
Z rana półgłowkiem człek i rozrzutnikiem, 
Pysznym w południe, a ze duia upadem, 
Kutwą łakomym i mrukliwym dziadem. 


Do młodego iuż Pana samego siebie. 


Kogo poczciwość nieskażona strzeże, 

Nie potrzeba mu z miedzi litéy wieże. 

Ani sto-ocznych Argów; w każdćy dobie, 
Twierdzą sam sobie. | 


Do uciekaiącego przed złą оід. 


Pocóż człek marny nadal myślą strzela? 

Poco sie z Kraiem Oyczystym rozdziela , 
Woląc żyć w obcym? a któż się tak schronił, 
Gdzieby samego siebie nie dogonił. 


15 


— 208 — 


Smutna obawa. 


Z upłynnym czasem wszystko na dół leci; 
Gorsi po dziadach nastali Rodzice, 
Rodziców ieszcze przepisuią dzieci; 

A nasi nie wićm czym będą dziedzice? 


, Do skromnie pobożney. 


Garstka ięczmienia a soli drobina, 
Jeśli ie ręka położy niewinna, 
Prędzćy ukoi groźne Niebios gnićwy, 
Niśli wybite obory i chlewy. 


Do nieużytego Bogacza. 


Теп który tylko wielkim dla siebie, - 
Cóż ludziom z iego wielkości? 

Rzuca promienie Xiężyc po Niebie. 
A chłodno z iego iasności. 


Do zaspokoionego swym losem. 


Łakomy człowiek i chwyta i roni, 

Leiąc w ten przetak, wnet woda wycieknie; 
Szczęśliwy, ktory co ma z Boskićy dłoni 
Mało czy wiele, dość mi na tém! rzeknie. 


Obraz zimy. 


Słyszysz. iak skrzypią poiezdne zawiasy, 

A bystrym szumią gałęzie pochwistem ; 
Mróz bierze wody w lodowate prasy, 
Zmartwiało wszystko na podniebiu czystćm. 


O żegludze. 
Musiał ten mićć z twardego dębu piersi ryte, 
A serce miedzią troistą pobite, 
Kto na srogiego morża burżliwe powodzi, 
W lichćy się ważył pićrwszy puścić 10441. 
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Pociecha dla nizkiego stanu. ` 
Міе iest słoneczny promyk mnićy znaiomy, 
Czy cedry żywi, czy chrościk poziomy. | 


Szczęście iedyne. 
Gdy czyniąc sobie, drugim dobrze czynię; 
МУ tenczas się nazwę szczęśliwym iedynie. 


O Pracy. 
Człek się rodzi do pracy, kto czas traci marnie, 
Так 2уіе јак ów, со go sen wieczny ogarnie. 


Spoczynek iest występkiem; wszystkie bez roboty, 
Nie warte cnot imienia próżnuiące cnoty. 


Dla Pisarzy. 
Próżno się dowcip sadzi, próżno pióro kryśli, 
Naylepszy mówca, kto tak mówi iako myśli. 
Mała ro prawda wskóra, wnet z myśli uciecze, 
Gdy ią dowcip w powabną postać nie oblecze. 


. Do Obywatela. 
Niech twemi Oyczyzna niewczasy, 
Spocznie bezpieczna 


ROŻNE ZDANIA GODŁA I JAKBY PRZYSŁOWIA. 


Kiedy Król łaskaw, wszystko idzie snadnie, 
Przemówi Метпоп, gdy nań słońce padnie. 


Domowe rozterki i kraiowe zwady, 
Prędzóy Źniszczą kray, niśli zawisne sąsiady. 


W Polsce złota wolność pewnych reguł strzeże, 
Chłopa na pal, Panu nic, Śzlachcica na wieżę. 
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Żaden kray cudzćy potegi nie zwabił, 
Który sam siebie pićrwćy nie osłabił. 


Lubo się o kulach kaźń powolna wlecze, 


» 


Przecież rzadko złoczynny człek od nićy uciecze. 


I brzęk ustek słowiczych choć słuch miodem poi, 
7, wdzięczną lutnią trosk czuynych w sercu nie ukoi. 


Długie zamysłów człowieczych nadzieie, 
Ѕсіѕіеті życia Bóg otoczył szranki. ` 


My z sobą gwarzym, a czas skrzydło - płochy 
1 słowa goni i chwile powiewne. 


Gdy się wątek urwie, każdy co ci sprzyiał, 
Będzie twóy dom, choć sucho, z daleka omiiał. 


Znaydziem tysiąc pochlebców wpośrzodku wesela, 


Zła chwila prawdziwego stęplem przyiaciela. 


Nie ten u mnie Żył długo, kto wiek przeżył długi, 
Lecz kto życie wielkiemi ozdobił zasługi. 


Czyliz, зе wiatr powiewa zewsząd nie życzliwy, 
'Ten bydź przestanie wielkim, kto nie iest szczęśliwy ? 


Nie wszystko ma szacunek co się Świćci 2, wierzchu, 


Często co rano chwalim, ganiemy przy źmierzchu. 


Kto chce czego dokazać a widzi że trudno, 
Niech tylko wdzieie na się postawę obłudną 


Kiedy z czasem cenę straciła zasługa, 


Poszła zbrodnia do krzesła, a cnota do pługa, 


Niemasz nigdzie prawdziwćy mądrości na świecie, 
Wszystko się po staremu na nim zawsze plecie. 


Nie ieden po to ieżdził poczią za granicę, 
Aby przywiózł do Polski modne rękawice. 
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"Czyż nie ieden latawiec upornie nie trzyma, 
Że kto nie był w Paryżu, ten rozumu шета. 


Patrzę na dziś, bo któż zgadnie, 
Jaka mi kość iutro padnie? 


* Wiek ludzi rodzi, moment ie zamiata. 


Złość się burzy, gmin gada, mądry zawsze stoi. 


Słabych to tylko umysłów — upadać. 


Był zawsze pokóy, kędy była cnota. 


Słodka chluba krew miłćy poświęcić Oyczyżnie. 


Й 


Im bardzićy ме, dzwen biią, tém on głośnićy dzwoni. 


Kto sławnym był za Życia, z tym sława nie gaśnie. 


То mi szlachcic, co idzie спог chwalebnych torem. 


Wiele ten może, kto sam sobą mądrze władnie. 


Nayniększa nauka znać siebie, żyć 2 sobą. 


О 


Płaczem na losy, a takie mićć chcemy. 


I wilk znalazł przyczynę, gdy chciał poźrzeć owcę. 


Naylepićy kiełby chwytać pomąciwszy wody. 


Та szczęściem iak iaskółki biegamy za latem. 


Przy zgonie $ 


Cieszym się; brzęczy mucha kiedy w miodzie tonie. 
+ 


Płoche piórko ciężarem, gdzie iedność nie dźwiga: 


I chleb smaczny z solą, 
Kiedy z dobrą wolą. 


а = 


— 212 — 


Objaśnienie fac simile. Jan Daniel Janocki, przełożony 
Biblioteki Załuskich, opisawszy zaszłe 3 Listopada 1771. r. uwie- 
zienie i ocalenie Stanisława Augusta w dzićłku pod tytułem: Pa- 
rens Patria Stanislaus etc, położył w Exemplarzu przesłanym Na- 
ruszewiczowi te wyrazy: ,,IVaruszewicio polonorum gloriae Jano- 
cius.” — ,,Naruszewiczowi chwale Polaków Janocki.” — Obdaro- 
wany nie przyznał się do takowego przypisu, i daru tego ustąpił 
natychmiast, piszac pod spodem własnoręcznie: „„Naruszewicius 
polonor: gloriae Minasowicio. Naruszewicz Polaków chwale Mi- 
nasowiczowi. *— Wola przełożonego (Biskupa) była dla Kanonika 
Minasowicza ustawą; nie poważył się więc na zwrócenie tego u- 
pominku, położył tylko datę 6 Lipca 1772. — Maiąc użyczoną 
łaskawie tę Xiązkę przez Wnuka Minasowicza, zdało mi się że 
będzie przyjemnością dla Czytelników Rozrywek, widzićć wierny 
przerys pisma trzech znanych Polaków, a oraz dowód skromności 
Naruszewicza, i grzeczności wzaiemney, Literatów ubiegłego wieku. 


Spis Pism Naruszewicza. 


Życie Jana Karola Chodkiewicza, we dwóch Tomach. 

Przekład Tacyta, we czterech Тотасћ. 

Siedm Tomów Historyi Narodu Polskiego od początku, do pano- 
wania Ludwika Węgierskiego. 

Dyaryusz podróży Stanisława Augusta na Ukrainę. 

Opisanie Tauryki. 

Dwa Тоту Poezyi. 

Dwie Traiedye: Gwido hrabia Blezu, i Tankred, który podobno 
nigdy drukowanym nie był. ~ 
Хлазка do Nabożeńsiwa, w młodości napisana, którćy iedyny 

iuż może Exemplarz iest w Bibliotece Puławskićy. 
Wiele bardzo pism obywatelskich i politycznych bezimiennie wy- 
dawanych, — wiele notat i zapasów do dalszego ciągu Histo- 


туі Polskićy. 
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